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RADA REGENCYJNA W ANGLJI 


IC śroszw 


EATTY, 


l B 
admirał brytyjski, b. pierw 
szy lord admiralicji, przę= 
szedł w stan spoczynku, 


Na czas choroby króla, rządy w jego imieniu sprawować będzie 
rada stanu, do której powołano sześć osób 


—— — 


Siamicróla Jerzego jest» dalszym ciagu śroŹnmy 


Londyn, 20 stycznia 
(Pat) W stanie zdrowia króla wed- 
ług informacyj, otrzymanych w nocy, 
nie zaszła żadna zmiana. Pezy łożu cho- 
rego stale czuwają doktorzy. 
Londyn, 20 stycznia 
(Pat) Dzisiaj rano w Sandringham 
odbędzie się posiedzenie prywatnej ra- 
dy królewskiej, 

Przewidywane jest mianowanie 6-ciu 
członków rady stanu, która podczas cho 
roby króla będzie pełniła jego funkcje. 
Członkami rady stanu zostaną: książę 
Walii, Książę Jorku, książę Kentu, arcy- 
biskup Canterbury, prezes rady mini- 
strów oraz lord kancierz. 

' Posiedzenie prywatnej rady królew- 
skiej odbędzie się w jednej z sal sąsiadu 
jących z pokojem króla. 

Londyn, 20- stycznia. 
(PAT) Dziś przyjadą do Sandring- 
ham następujący członkowie rządu: 


Laval w Genewie 


Genewa, 20 stycznia 

(Pat) Wczoraj wieczorem przybył do 
Genewy premier Laval. Prezes rady mi 
nistrów zapoznał się z treścią depesz, 
zawierających sprawozdanie z obrad i 
decyzyj komitetu wykonawczego stron 
hictwa radykałów socjalnych. 

Laval uchylił się od udzielenia w tej 
sprawie jakichkolwiek oświadczeń pra- 
sie. Dzisiaj premier francuski weźmie 
udział w posiedzeniach rady Ligi Naro- 
dów i prawdopodobnie odbędzie szereg 
rozmów z przedstawicielami innych 
państw. 

Premier pozostanie w Genewie przy 
najmniej do środy. 


Harakiri bezdomnego 


Łódź, 20 stycznia. 
(kg). — Nocy ubiegłej dom noclego- 


przewodniczący tajnej rady królewskiej 
Macdonald, lord kanclerz Hailsham i mi 
nister spraw wewnętrznych Simon. To- 
warzyszyć im będzie sekretarz tajnej 
rady królewskiej i sekretarz rady mini- 
strów Henkey. 

W pokoju, przylegającym do pokoju, 


w którym leży chory monarcha, odbędzie W. posiedzeniu tajnej rady królew= 
się przy otwartych drzwiach, łączących | skiej uczestniczyć będą ks, Walji, 

oba pokóje, posiedzenie tajnej rady kró- | Jorku, ks. Kentu, arcyb, Canterbury, 
lewskiej, która powoła do życia specjal- | który również przybył do Sandrigham i 
ne kolegjum radców stanu i przekaże mu | sekretarz króla lord Wigram. Są oni 
uprawnienia korony na czas choroby |wszyscy również tajnymi radcami kró- 
króla. lewskimi, 


| 


Echa wybuchu petardy przy ulicy Zawiszy 


Jednej z ofiar wypadku emputowano wczoraj nogę 


Łódź, 20 stycznia. 

(gr) — Jak wiadomo, onegdaj wie- 
czorem nastąpił wybtich silnej petardy 
w sklepie Blumy Borowieckiej przy ul. 
Zawiszy 24. Wybuch był potężny, 
że przechodzący koło- sklepu 15-letni 
syn szewca, Karol Zborzęcki, zam. przy 
ul. Zawiszy 15, odniósł zmiażdżenie- pra 
wego podudzia, Ponadto chłopcu ode* 
rwały odłamki pocisku palce prawej sto- 
py: — 

Na miejsce przybył niezwłocznie le- 
karz pogotowia Czerwonego Krzyża, 
który przewiózł ofiarę tragicznego wy- 
padku do szpitala św. Józefa. 

Okazało się, że ranne zostały rów- 
nież znajdujące się w sklepie dwie sio- 


stry, Chana Jakubowicz (Wesoła 11) i 


tłomaczeniu matce ofiary wypadku, że 
w razie niedokonania amputacji nogi, 
grozi gangrena, a skutki jej mogą być o- 
płakane, około godziny $-ej wieczorem 
chłopiec poddany został operacji. 

Dochodzenie policyjne, spoczywające 
w rękach komendanta P. P. na miasto 
łódź, pinsp. Elsesser - Niedzielskiego, 
posuwa się w szybkiem tempie. Najpew 
niej najbliższe godziny przyniosą nowe 
szczegóły wrzucenia petardy do sklepu 
Borowieckiej. 

Władze śledcze prowadzą w tej spra 
wie nadal energiczne dochodzenie. Do 
tej chwili zaaresztowano 2 osoby, które 
podejrzane są o wspóudział w podrzu- 
ceniu petardy, 


Frania Jakubowicz (Franciszkańska 57). 
Poszkodowanym udzielił doraźnej po- 
mocy dyżurny lekarz pogotowia miej- 
skiego, poczem przewiózł je w stanie 
nie budzącym obaw do domu. 


Stan chłopca jest nadal bardzo po- 
Jeszcze w sobotę, w późnych 
godzinach nocnych przystąpili lekarze 
szpitalą do oględzin uszkodzeń Zborzęc- 
kiego, Jednogłośnie zadecydowano, że 
nieszczęśliwy chłopiec poddany być mu 
si amputacji nogi. 

Zrozpaczona matka nieszczęśliwej o+ 
fiary nie chciała nawet słyszeć o odję- 
ciu nogi, tak że narazie lekarze zmu- 
szeni byli zaniechać operacji. 

Dowiadujemy się, że wczoraj, po wy* 


W Grecji znów rozruchy 


Krwawe starcie między venizelistami i: zwolennikami gen. Kondylisa 


Ateny, 20 stycznia 


(Pat) Rada ministrów pod a 


nictwem Demerdzisa wysłuchała spra- 
wozdania władz policyjnych i minister- 
3041 060099994002990909000 


Skazani teroryści ukraińscy 


przewiezieni zostali do 


zarówno Venizelistów, którzy wywołali 
zajścia, jak i zwolenników  Kondylisa, 
którzy przyjęli napastników strzałami 
rewolwerowemi. Policja spełniła swój 
obowiązek. 

Wszelkie pogłoski o zamierzonem od- 
wołaniu prefekta policji są nieprawdzi- 
we : 


stwa sprawiedliwości w sprawie zajść 
jakie miały mieisce w Atenach w sobo- 
tę wieczorem. 


Raport stwierdza odpowiedzialność 
20900940909300 0000064 


Podczas sobotnich zajść jedna osoba 


więzienia na Sw. Krzyżu utraciła życie, a 8 jest rannych. Rząd 


Kielce, 20 stycznia 

W niedzielę o godz. 11,40 przybyli 
pociągiem „osobowym z Warszawy do 
Kielc pod silną eskortą policji, główni 
sprawcy zabójstwa Ś. p. min. Pierac- 
kiego. 

Przed dworzec zajechał wielki auto- 
bus, w którym policja z zachowaniem 
wszelkich środków ostrożności uloko- 
wała kolejno Banderę, Łebeda, Karpyń- 
ca, skazanych przez sąd na karę śmier- 
ci, zamienioną na podstawie amnestji na 
dożywotnie więzienie, następnie uloko- 
wano Kłymyszyna i Pidhainego, skaza- 


wy przy w. Cmentarnej 10 był terenem 
niezwykłej tragediji. 

Jeden z mieszkańców tego domu, 34- 
letni Bronisław Arnold, wskutek braku 
środków do życia popełnił harakiri. — 
Wstał o godz. ?-ej w nocy i przyłożyw- 
szy nóż do brzucha oparł się z całej siły 
o ścianę. 

Jęki rannego zbudziły śpiących pen- 
sjonarjuszy, którzy pospieszyli rannemu 
z pomocą. Lekarz pogotowia opatrzył 
Arnolda i przewiózł go do szpitala, 


(Dziś 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


loleryine wydanie Express" 


zawierające pelną tabelę wy- 
granych 13-go dnia ciągnisnia 
IV-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


Warszawa, 20 stycznia. 

(PAT) W niedzielę w południe padł 
oliarą nieszczęśliwego wypadku znany 
literat Stanisław Miłaszewski. 

W chwili, gdy przechodził jezdnię 
przy zbiegu ulic Ordynackiej i Nowego 
Światu najechało na nieśo auto, jadące 
z wielką szybkością, 

Rannego ze złamaną kością lewego 
podudzia i ogólnie potłuczonego prze- 


| 


Znany literat Stanisław Miłaszewski 


przejechany został przez samochód 


nych na dożywotnie więzienie. 

Po odejściu pociągu skazańcy pod 
silną eskortą odjechali z dworca do wię 
zienia na Święty Krzyż. Rozmawiali oni 
głośno w języku ukraińskim i śmiali się 
Wszyscy ubrani byli w jesionki i kape- 
lusze, a tylko Łebed miał na głowie iran 
cuski beret. Większość z nich posiadała 
paczki. 

O godz. 13 po załatwieniu formal- 
ności kancelaryjnych umieszczono ska- 
zańców w przygotowanych celach wię- 
ziennych. 


chodnie przenieśli do pobliskiej apteki, 
gdzie lekarz pogotowia udzielił pierw- 
szej pomocy, poczem przewiózł po- 
szwankowanego do szpitala św. Rocha. 

Szofer, sprawca wypadku, nie za- 
trzymawszy się ani na chwilę, zwiększył 
szybkość i uciekł, 

W zamieszaniu nie zauważono nawet 
numeru auta. 


ma wydać surowe zarządzenia uniemo- 
żliwiające powtórzenie się podobnych 
incydentów. 

TERI U EEE IT eE 


Jaka dziś pogoda? 


Łódź, 20 stycznia. 

Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod 
niczem w Parku Sienkiewicza. : 

Dziś o godz. 7 rano termometr wska- 
zywał — 2,9 st., barometr 736,3 mm. 
Tendencja barometryczna stała. U- 
miarkowane wiatry południowe. 

Najwyższa temperatura doby ubieg- 
łej wynosiła 1,9 st., najniższa — 4,4 st. 
Rano przymrozki, W ciągu dnia za- 
chmurzenie zmienne. Temperatura w 
pobliżu zera. 


Gwałtowny huragan 
nad Stanami Zjednoczonemi 
Nowy Jork, 20 stycznia. 
(PAT) Nad Południowemi Stanami 
przeszedł gwałtowny huragan, który 
szczególnie dotkliwie dał się we znaki 
na Florydzie, 17 osób utraciło życie, 35 


*ljest rannych. Straty bardzo znaczne: 


i btr. 2 
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poni 


dował się na stole operacyjnym, 


Nr, 20 


pacu 


Jak rodzą się aktualności na taśmie filmowej 


Niebezpieczna praca foto-reporterów, którzy z narażeniem życia zdo- 
bywają sensacje. — W chwili gdy twórca emocjonujących zdjęć znaj- 


na ekranach wyświetlano już tragiczną katastrofę 


= (sb) — Gdy siedzimy w kinie i oglą- 
i damy tak zwane „aktualności“, nie zda- 
jemy sobie wcale sprawy z tego, żę s4 
"to zdjęcia, dokonane olbrzymim nakta» 
dem kosztów i pracy. 

| Aktualne dodatki, to najtrudniejsza 
_ praca, wymagająca siły fizycznej, odwa- 
_ gi i przebiegłości. Wytworzyła się spe- 
 cialna kategorja reporterów kinowych, 
którzy pełnią swą pracę wśród najwięk- 
szych niebezpieczeństw, grożących nie- 
raz utratą życia. Niedawno depesze do- 
niosły o tornado, które szalało nad Mia- 
mi, Żaden z operatorów kinowych nie 
mógł się zdobyć na tyle odwagi, by po- 
jechać w te okolice. 

Jeden tylko reporter kinowy, naj- 
słynniejszy z nich, Gus Parkinson — nie 
cofnął się przed niebezpieczeństwem. 
Gdy przybył do miasta — znalazł je 
| całkowicie opustoszałe. Ludność wyle- 

gla na pola, poczem przejechał autem 
przez ulice w chwili, gdy dokoła waliły 
się domy i drzewa. 

Reporter kinowy zatrzymał się przed 
garażem, chcąc uzupełnić zapas benzy- 
ny. Pod wpływem szalejącej wichury 
zerwał się jednak dach i nakrył Samo- 
chód Parkinsona i jego samego. Mimo 
doznanych ran zdołał się on wydostać 
Spod gruzów i udać się w dalszą drogę. 

Po kilku minutach silna trąba napo- 
wietrzna porwało auto i rzuciła je na 
pobliskie pole, Z połamanemi żebrami 
zabrał operator swój aparat i pośpieszył 
ma lotnisko. Samolot, którym chciał 
wrócić do Nowego Jorku, zmuszony był 


| 
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bkurzy:-Dopiere"po dwuch dniach dostał 
się on do N. Jorku. Oddał nakręcone 
zdięcia i kazał się odwieźć do szpitala. 
Po upływie dwuch godzin, gdy ran- 
nego przewożono ze sali operacyjnej do 
sali szpitalnej — w kinach wyświetlano 
już ostatnie zdjęcia, dokonane przez nie- 
go. Dwa tygodnie musiał Parkinson spę- 
dzić w szpitalu, 
-Między firmami filmowemi, które na- 
_kręcają aktualne dodatki, toczy się stale 
zażarta walka konkurencyjna.. Gdy zna- 
ny rozbójnik Pancho Villa rozpętał woj- 
ne domową w Meksyku, nie mając pie- 
niędzy na prowadzenie walki — zawarł 
umowę z pewnem towarzystwem filmo- 
wem, obiecując za cenę 100.000 dolarów 
zezwolić przedstawicielowi tego towa- 
rzystwa dokonywać zdjęć z bojów, przez 
niego prowadzonych. 
Operatorzy przedsiębiorstw konku- 
rencyjnych nie dali jednak za wygranę. 
Wyrńajęli kilkuset Meksykanów, którym 


==" 


= zak w a= 


że prawdziwych walk. Towarzystwo, 


100.000, dolarów. 


GODCDTX TOBONRE 


(sb) Sensacją dnia jest obecnie w 
Londynie porzucenie pracy zawodowej 
przez Joe Childsa, Jest on dżokiejem i 
liczy w chwili obecnej 52 lata. Obecnie 
świe mija 35-lecie jego pracy na tem 
į polu. 

Childs jest nestorem  dżokejów an- 
gielskich. Należał on do najbardziej 
czynnych i karjerę swą rozpoczął jako 
chłopiec stajenny. Był on jednym z tych 
nielicznych, którzy dla fortuny narażali 
kilka razy dziennie życie po to, aby 
mieć zapewnioną starość. Los uśmiech- 
nął mu się i Childs ani razu nie spadł, 
| mie złamał sobie ani rąk ani nóg. W cia- 
gu 35-letniej karjery swojej ujeździł ty- 
siące koni. 

W opinji publicznej panuje przeko- 
nanie, że tylko posiadacze wspaniałych 
koni robią fortuny. Znane jest więc, że 
Aga Khan lub Lord Derby zarabiają po 


nm macocha AGE WÓZ ORA A RÓW EC 
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filmowania ważnych spotkań bokser | wylądował na Szpicbergu ze swego lotu 
skich. Podczas spotkania między Demp-. do bieguna północnego — oczekiwało 
seyem a Gibbonsem zdołali reporterzy go kilkunastu operatorów amerykań- 
towarzystw konkurencyjnych przekupić skich. Między nimi znajdował się słyn= 
właściciela bufetu i pod słodyczami ny reporter Dored, który zrobił zdjęcia 
ukryli aparaty kinowe, filmując cały z pogrzebu Lenina I z pożaru Smyrny. 
przebieg walki, ji ' Wszyscy reporterzy mieli dostarczyć 

Samo zrobienie zdjęcia jest wielokrot filmów do Nowego Jorku, więc musieli 
nie niczem w porównaniu z trudnościa- przebyć 6000 kilometrów, Dored postā- 
mi, jakie piętrzą się przed reporterami nowił prześcignąć wszystkich. Zamiast 
jeśli chodzi o jaknajszybsze dostarcze- okrętem, udał się w drogę niewielkim 
nie filmów do centrali. Gdy kapitan Wil- 
kinson, znany podróżnik podbiegunowy, radiowa i przybył do brzegu Norwegii, 


Ameryka w krzywem 


kutrem rybackim, zamówionym drogą! 


stamtąd saniami, zaprzężonemi w psy 
| dojechał do najbliższego miasta. Samolo- 
tem poleciał przez Berlin, Paryż do Cher 
bourga, skąd okrętem transoceanicznym 
przybił do Nowego Jorku. 

Gdy inni reporterzy przybyli wre- - 
szcie normalną drogą do Paryża — zdię= 
cia zrobione przez Doreda byty już od 
tygodnia wyświetlane w Nowym Jorku. 
Oczywiście, po upływie tego czasu ich 
zdjęcia były już bezużyteczne. Dored 

wygrał wyścig na przestrzeni 6000 kilo- 
t metrów i zarobił olbrzymią sumę. 


zwierciadle 


Bandyci pod parasolami z wycelowanemi. rewolwerami... — Sklep 


dla... kociej klijenteli. — Jedyny abonent 


(z) — Dzienniki amerykańskie zamie-|zresztą długo, bandyci usilnie osłaniall 
szczają z okazji Nowego Roku nieco-|się parasolem przed glownym deszczem. 


lądować po drodze i rozbił się podczas | 


Poważne przedsiębiorstwa kinowe zipodobny do połowu ryb. 
zasady wykupują sobie prawą łączności! szereg przedsiębiorców, 


Miljonowe dochody dżokejów angielskich 


Olbrzymia fortuna b. chłopca stajennego 


dzienne wypadki z życia poszczególnych 
stanów. d 


W Chicago, noszącem smutną nazwę 
„stolicy gangsterów“, wrogowie ładu 
publicznego, którzy nie obawiają się na- 
wet kul policji, usiłują wykonywać swą 
przestępczą działalność w możliwie naj- 
dogodniejszych warunkach. Jeden z 
imieszkańców Chicago, piekarz Edward 
Brown, wyjeżdżając podczas silnei ule- 
wy zę swego garażu, zauważył, że obok 
stoją pod parasolem jacyś dwaj męż- 
iczyźni, Kiedy Brown przejeżdżał obok 


| 


swe rewolwery, pod których groźbą za- 
brali mu całą gotówkę, poczem naispo- 


kojniej oddalili się. Brown stwierdził, że 


podczas całego rabunku, który nie trwał 


nieznajomych, ci skierowali ku niemu , 


W Nowym Jorku niejaka Mary Bryan 
otworzyła magazyn, którego głównym 
artykułeni są... lekarstwa dla kotów. 
Prócz tego jako artykuł dodatkowy 
sprzedaje się najrozmaitsze zabawki dla 
tych zwierząt. Mary Bryan twierdzi, 
że przedsiębiorstwo jej, które jest jedy- 
nem tego rodzaju na świecie, doskonale 
prosperuje. + 


Znacznie gorzej wygląda bilans spół- 
ki telefonicznej w mieście Frezburg w 
stanie Ohio. Spółka ta powzięła na po- 
„siedzeniu zarządu uchwałę całkowitej 
likwidacji, ponieważ telefony m. Frezej- 
burg posiadają zaledwie jednego abo- 
nerita. W związku z tem utrzymanie ca- 
łego sztabu personelu i dyrekcji dla te- 


spółki telefonicznej 


go jednego abonenta telefonicznego by- 
najmniej się nie kalkuluje, 
* 


Również w Kanadzie, w mieście Tò- 
ronto, wydarzył się wypadek, “jedyny 
w swoim rodzaju, a jednocześnie mają” 
cy tragiczne podłoże. Oto dziennik „To- 
ronto Star“ wypuścił specjalne wyda- 
nie w ilości,,. jednego egzemplarza, 


Egzemplarz ten był przęeznaczon 
dla pacientki miejscowej kliniki poło 
czej. Zawierał on wszystkie wiadomo- 
Ści, jakie zamieszcza się w każdem in- 
inem numerze tego pisma, z wyjątkiem 
wzmianki o aresztowaniu jednego z mie- 
szkańców Toronta, zatrzymanego pod 
zarzutem zabójstwa. Aresztowany był 
mężem kobiety, która przebywała w za- 
kładzie położniczym i nic nie wiedziała 
o zarzucie, ciążącym ną jej mężu. 


Jak pracują poławiacze korali 


Czarni nurkowie penetrują dno morskie w poszukiwaniu 
cennych ozdób urody kobiecej. — Połów i przemysł kora- 
Iowy kwitną na wybrzeżach wyspy Curacao 


większe lub mniejsze łodzie, a ponadto |le, gdzie mniejwięcej możną znaleźć cen- 
odpowiednio wyekwipowaną załogę. Za- | ny materiał do połowu i poprzestaje po- 


(mh) Skąd się biorą piękne korale, 
któremi kobiety tak chętnie zdobią swe 
lszyje? Mowa jest oczywiście o kora- 
lach prawdziwych, nie o szklanych pa- 
ciorkach, wytabianych w hutach. Korale 
te wyławia się z głębin dalekich mórz 


foga małej łodzi składa się przeważnie |prostu na zanurzeniu sieci, 


z 4 do 6 ludzi. 


O świcie przedsiębiorca wyrusza ze 


swojmi czarnymi ludźmi. Poławiaczami 


| z niu zaopatrzo- 
nych w ciężary. Sieci te następnie zagar 
niają korale. 


Korale bywają nairóżniejszego ga- 


południowych. Nie jest to praca łatwa | korali są mutzyni, bardzo marnie zresz- | tunku. Korale ziemne, posiadają minimal 
i tak bardzo poetyczna, jakby się napo-|tą platni i źle odżywiani, Łódź sunie po|ną wartość, Małowartościowe są rów- 


zór zdawało, 1 
Najsłynniejszym ośrodkiem ławie ko- 


lfalach, stojący na jej dziobie właściciel | nież korale martwe, między któremi jed- 


sonduje zapomocą kamienia, przywiąza- | nakże znajdują się i piękne okazy., Po- 


za sowitą opłatą kazali staczać boje. ralowych jest wyspa Curacao. Przy jej nego do sznura, dno morskie. Po ozna- nadto są korale czarne, bardzo cenne. 
W rezultacie zdjęcia z rzekomej wojny | WYbrzeżach, na dnie morskiem, tulą się, kąch, tylko jemu wiadomych, orientuje | Służą one specjalnie do wyrobu klejno- 
wypadły bardziej irapująco niż reporta- | do siebie krzewy koralowe. Tam też, się on, gdzie może być największa iłość | tów żałobnych. Obok nich również cen- 


najbardziej rozwinięty jest i zorganizo- krzewów koralowych. Wtedy'na dany! ne są korale białe i czerwone, 


które „finansowało" Villę, straciło swoje | Wany połów korali. 


Jak wygląda taki połów? Jest nieco, 

Istnieje cały 
posiadających 
P0DOCCÓOCOCO 


20.000 funtów szterlingów rocznie na 
swych koniach, Zarobki dżokejów są 
również olbrzymie. Słynne „asy” jak 
Frank Fox i Joe Childs zarabiają po 
15.000 funtów rocznie, Childs w ciągu 
swojej karjery zarabiał przeciętnie wię 
cej niż premjer angielski. 

Stu dźżokejów ujeżdża w każdym se- 
zonie 4,000 koni, jednak tylko dziesięciu 
wybija się ponad poziom i zdobywa mil-, 
jony, Zarobki ich są jednak nieznane. | 
Opinja publiczna dowiaduje się o nich 
dopiero po zakończeniu ich karjery. 

Childs, który był biednym chłopcem 


kę zmodernizować. 


znak łódź zatrzymuje się i czarni nur- 
kowie, przebijają wodę, docierając do 
dna. Tam starają się oni zebrać jaknai- 
większą ilość korali w wielką sieć, któ- 
a trzymają, poczem wyciągają ją na 
górę, 


Czasem odbywa się bez nurkowania. | ogień, 


Oczywiście, że nie cały materiał ko- 
ralowy zostaje zużyty do wyrobu bi- 
żuterji. Część służy do wyrobu wapna. 
Na wyspie Curacao wznoszą się olbrzy- 
mie piece, w których wydobyte z dna 
morskiego korale, po przejściu przez 
przetwarzają się w doskonałe 


Zdolny poławiacz orientuje się doskona- ! wapno. 
000094000900940009000000000000000090000000000090000000000009004 


Tram 


Jedynem miastem, które nie chciało 


dotychczas wprowadzać u siebie żad- 
nych udoskonaleń technicznych była 
Mekka. 
najnowsze zdobycze kultury za wrogie 
dla religii muzułmańskiej. 


Przez wiele lat uważano tam 


Dopiero obecnie postanowiono Mek- 
Z projektem tym 


stajennym, dziś ma zamiar nabyć pała-| Wystąpił król arabski Ibn Saud, władca 
cyk i wielkie dobra pod Paryżem i spę- Pedżasu, na którego terenie znajduje się 


dzić w nich resztę swego życia, 
znudzi mu się życie w zamku 


Gdy Święte miasto Mahometan. Mekka o- 
francu- |1rZyma 


przedewszystkiem olbrzymią 


skim, uda się własnym jachtem w po-|elektrownię. 


dróż dokoła świata, 


'trycznego do mieszkań i lokali 


Będzie ona dostarczać światła elek- 
prywat- 


waje zamiast wielbłądów i osłów... 


Mekko modernizuje sie 


nych oraz do tramwajów elektrycznych 
które będą przebiegać ulicami miasta. 
Ruch uliczny, który odbywał się do- 
tychczas, przy pomocy wielbłądów i 
osłów zostanie zakazany. Poza tem 
przewidziana jest budowa kanalizacji, u- 
tworzenie wielkiego basenu ze słodką 
wodą i budowa wielkiego nowoczesnego 
hotelu. Ponieważ pobyt w świętem mie- 
ście Mahometan jest dla innowierców 
zakazany — więc wszystkie te inwe- 
stycie będą przeprowadzone przy po- 
mocy techników i inżynierów tureckich 
i egipskich i nie będą oglądane przez 
europejczyków» (sb) 


e somaa 
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Nowe drogi zatrudnienia bezra- 
botnej młodzieży 


20 I 


£RSREFS 2: 


9) |ŁÓDŹ JEST PLOTKARSKIEM MIASTEM, 


Sw. 3 


w którem wszyscy o wszystkiem wiedzą—stwierdza me- 
lancholijnie właściciel biura detektywów prywatnych 


Jak się wykrywa systematyczne kradzieże w fabrykach 


Łódź, 20 stycznia. 

_ (v) Kto uważnie czyta ogłoszenia w 
pismach, zwrócił napewno uwazę na po- 
wtarzające się coraz częściej wzmianki 
o biurach prywatnych detektywów. Biu- 
ra prywatnych detektywów istnieją nie- 
mal w każdem większem mieście we 
wszystkich państwach. W Polsce ist- 
nieie kilka tego rodzaju biur w Warsza- 
wie i niewiele na prowincii. 

Łódź, drugie pod względem wielko- 
ści, miasto w Polsce ze swemi rozległe- 


W dziedzinie walki z bezrobociem|mj stosunkami handlowemi, skupieniem 


wśród młodzieży nastąpiła ostatnio po- 
ważna zmiana: uchwałą walnego zgro- 
madzenia uległo likwidacji Stowarzy- 
szynie Opieki nad Niezatrudnioną Mło- 
dzieżą (SOM). Agendy Stowarzyszeń 
przejął Fundusz Pracy, który nadal bę- 
dze prowadził akcję zatrudnienia mło- 
dzieży w druwsynach junackich. 
Działalność Stowarzyszenia ')pieki 
nad Niezatrudnioną  Młodzieżą ce- 
szyła się w Polsce dużą sympatją. Jego 
zasługą było spopularyzowanie u nas 


warsztalów pracy i życiem towarzy- 
skiem, powinna być dobrem polem pracy 
dla wszelkiego rodzaju biur prywataych 
detektywów. Tymczasem w Łodzi ist- 
nieje jedne tylko biuro, które, nawiasem 
mówiąc, niezbyt dobrze prosperuje i 
stosunkowo niewielu liczy interesantów. 

Zezwolenie na otwarcie biura detek- 


|tywów nie każdy może otrzymać. Trze- 


| 


nu złożyć podanie bezpośrednio da Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, które 
po zasiągnięciu opinii o petencie, może 


idei zatrudniania młodzieży w obozach udzielić koncesji. Petent poza tem musi 
pracy i wychowania jej w oparciu o pra-;złożyć kaucję w wysokości 15.000 zło- 
cę zespołową. W pełni ostatniego | tych. Czy potrzebne są jakieś specjalne 
zonu robót publicznych w ośrodkach | kwalifikacje dla prywatnego biura de- 
pracy znalazło zatrudnienie około 18 tektywów? Zasadniczo tak, chociaż ża- 
tys. junaków. Tysiące bezrobotnej mło- den przepis o tem wyraźnie nie wspo- 
dzieży otrzymywało w ciągu szeregu. mira. Właściciel biura detektywów 
miesięcy opiekę, dach nad głową, wyży- musi mieć przecież pewne policyjne 
wienie i skromne wynagrodzenie pie- zdolności, musi posiadać instynkt Śled- 
niężne. W ten sposób wielu młodych czy, znajomość psychologji ludzkiej, by- 
chłopców uchroniliśmy od głodu, bez- sirość obserwacji i wiele jeszcze innych 
domności i, co za tem idzie zalet, które konieczne są w tym, tak 


$ 


| 


biura detektywów prywatnych zapyta- 
ny o powodzenie jego przedsiębiorstwa, 
wzdycha tak samo, jak wszyscy w Łodzi 
kupcy i przemysłowcy. Kryzys I tutaj 
dał się we znaki. Mniej jest wszelkiego 
rodzaju afer, nadających się do biura de- 
tektywów prywatnych. Kto narzeka na 
brak pieniędzy, tego się nie trzymają 
awanturki miłosne, niema czasu na śle- 
dzenie żony, kochanki lub narzeczonej, a 
zresztą szkoda wydatków. 

— Łódź jest strasznie niewdzięcznem 
polem dla tego rodzaju pracy — opowia- 
da właściciel prywatnego biura detekty- 
wów w Łodzi. — Mimo, że jest to duże 
miasto pod względem ilości ludności i 
obszaru, to jednak w gruncie rzeczy 
Łódź jest prowincjonalną dziurą, gdzie 
wszyscy o wszystkiem wiedzą nieraz 
szybciej i lepiej, aniżeli ja. Zanim się o- 
szukany mąż dowiaduje o zdradzie jego 
żony, wie już o tem cała „Ziemiańska*. 
Jeżeli żona chce wiedzieć czy mąż ma 


zwracać się z tem do mnie, bo o tych 


QCĄ.». 
Takie plotkarskie miasto, jak Łódź, 


rego detektywa. Ze spraw, 
mnie dotychczas obarczano, najliczniej- 
sze były zlecenia w sprawie fałszowa- 
nia znaków towarowych, lub systema- 
tyczne kradzieże w zakładach przemy= 


na porządku dziennym. 


wy*, 
stępku. > 

Nie chcemy tu zestawiać bilansu do- 
datnich i ujemnych wartości rozwiąza- 
nego stowarzyszenia, tem „niemniej jed- 
nak musimy wymienić również dwie za- 
sadnicze wady jego działalności, 

Pierwszą wadą było uzależnienie ak- 
cji zatrudniania młodzieży od wahań se- 
zonu budowlanego. 

Drugą wadą była błędna rekrutacja. 
Wbrew istotnym założeniom akcji 
trudnienia młodzieży do ośrodków pracy 
rekrutowano częstokroć młodzież wiej- 


| 


| 
trudnymi, zawodzie. 
Właściciel tego jedynego w Łodzi 


| 


Łódź, 20 stycznia. Obie zeznały, że nie wiedziały, iż 
(kg) Swego czasu policja krakowska i kolportowane przez nie monety są fal- 


| wpadła na trop fałszerzy monet, które | szywe, a otrzymały je od swego znajo- 


/ 


ską oraz młodzież w wieku poborowym. były fabrykowane w Łodzi przy ulicy mego Adama Drukiera, fryzjera, które- 


Tymczasem licząc się z realnemi możli-| Brzezińskiej 23 a kolportowane w skle- 


wościami, należy przedewszystkiem za- 
trudniąć młodzież, znajdującą się w naj. 
krytyczniejszych warunkach życiowych, 
Chłopak na wsi zawsze łatwiej znajdzie 
możliwości oparcia i wyżywienia, śdy 
tymczasem junacy z ośrodków miejskich 
sa to przeważnie bezdomne dzieci ulicy. 
Również wiek — jak to obecnie prze- 
prowadził Fundusz Pracy — winien być 
ograniczony do 21-ego roku życia, o 
drużyn junackich winna być przyjmowa- 
na jedynie młodzież w wieku przedpo- 
borowym, gdyż w tym tylko wieku może 
być jedynie mowa o jakiemkolwiek od- 
działywaniu wychowawczem obozów 
pracy, 

Zatrudnienie w obozach pracy winno 
mieć przedewszystkiem charakter wy- 
chowawczy i dać junakowi pełne przy- 
gotowanie do przyszłego samodzielnego 
życia społeczneśo. > 

Oto zasadnicze postulaty, które ma- 
my nadzieję, że Fundusz Pracy—zgod- 
nie ze swym ustawowym celem: zatrud- 
nienie młodzieży na zasadach wycho- 
wawczych — zdołą zrealizować. 

Nasuwa się teraz pytanie, jak przed- 
stawin sie obecny stan akcji zatrudnia- 
nia młodzieży w ośrodkach pracy. 

Po zdemobilizowaniu przez b. SOM 
części drużyn iunackich Fundusz Pracy 
przejał około 7 tys. jinaków. Należy 
nrzylem zaznaczyć, że demobilizacja od 
była się inż zgodnie z wysuwanemi przez 
Fundusz Pracy dezyderatami, to znaczy, 
że w drużynach pozostawiono przede- 
wszvellkjiem junaków z ośrodków miej- 
skich, 

Tal: wygladają zmiany w dziedzinie 
walki z bezrobaciem wśród młodzieży. 


Byżury aptek 
Nocy dzisicszej dyżurują następujące apteki: 
K Leinvebera (Plac Wolności 2), J..Harunana 
(Miynarska D, W. Danieleckegio  (Piotrkow- 
ska 127), X. Ferelmana (Cegielniana 32), J. Cy- 
mara (wólęzańska 37), F. Wójciekiego (Na- 
piórkowskiego 27). (0). 


go poznały na danciugu w lokalu „ital- 
pach w Krakowie. ja“ 

Do jednego ze sklepów cukierniczych 
w Krakowie przyszła jakaś młoda ko-į W mieszkaniu jego przeprowadzono re- 
bieta i kupiła słodyczy za pół złotego. | ozi i znaleziono 25 sztuk fałszywych 
Zapłaciła ona 10-złotową monetą. Jak-!| monet 2-złotowych Oraz około 200 fał- 
kolwiek moneta ta wydała się właści-|szywych monet 10-złotowych. 
cielowi cukierni podejrzana, to jednak W wyniku dochodzenia policia kra- 
przyjął jąi wydał klijentce reszty. kowska stwierdziła, że fałszywe mone- 

Historja powtórzyła się następnego | ty pochodzą z fabryczki mieszczącej się 
dnia. Kupująca znów zapłaciła 10-zło-;w Łodzi i że Drukierowi dostarczyła 
tówką, a wyszedłszy ze sklepu spotkała | ich Janina Kulis, którą ten poznał na 
się z jakąś kobietą, z którą wstąpiła do j dancingu. 
pobliskiego magazynu modniarskiego. Ona też wskazała Druki 

Ponieważ klijentki wydały się wła- 
Ścicielowi cukierni mocno podejrzane 
sprowadził posterunkowego, który oby- 
dwie kobiety zatrzymał. Okazało się 
wówczas, że są to Machela Olmer (Ta- 
tarska 1) i siostra le] Rajzła Olmer. 


wiąc, że Walczakowa może mu dostar- 
czyć fałszywych monet, w jakiej tylko 
zechce ilości. 

Okazało się, że stosunki „handlowe 


Głupie żarty pijaków 
spowodowały pożar jadącego szosą wozu. — Poparzony chłop 


wniósł sprawę do sądu 


Łódź, 20 stycznia. przebudził się i z przerażeniem skonsta- 
(gr) — Józef Majchrowski i Ignacyj tował, że języki ognia obejmują go w 


cali w dniu| całości. 


Bolesław Kaczmarek powra i o > 
19 października r, ub, Szosą Pabjanicką Wicher zdążył jeszcze w biegu ze- 
skoczyć z wozu i przedewszystkiem 


do domu, Obaj byli mocno pod gazem, i i 2 
śdyż brali udział w libacji, urządzonej na| przystąpił do ratowania koni, 
ich cześć przed wstąpieniem do wojska. 
Postanowili jeszcze „w cywilu” zrobić|nie było, Wszystko spłynęło doszczęt- 
komuś kawał, który upiększy ich za-|nie. Pozostał jedynie poparzony chłop 
bawę. i konie. 

Kiedy znaleźli się na szosie, napot-| W czasie dochodzenia policyjnego u- 
kali w drodze wóz chłopski, napełniony | stalono, że Majchrowski 1 Kaczmarek 
słomą. spowodowali pożar, nie zdając sobie wi- 

Jeden z nich wpadł na genjalny po-j docznie sprawy z konsekwencyj głupie- 
myst. Wyjął z kieszeni zapałki i pod- go żartu. 
szedłszy cichaczem do wozu, podpalił Sąd skazał ich na 8 miesięcy więzie- 
słomę. Rolnik, Teodor Wicher, drze- nia, darując im połowe karv z amne- 
mał w tym czasie na koźle. Nagle, kie- stji. 


dy płomienie dotarły do iego odzieży 


go sprawy. 


ctwo fabryki nieraz nie zdaje sobie z te- 


Skandal wychodzi na jaw 


wówczas, gdy się zaczyna w mieście 


| 
| 


Drobne, ale systematyczne kradzieże najlepszymi detektywami i właściciele 
dokonywane są tak często, że kierowni- biur mają tutaj ograniczone pole pracy... 


Fabryka fałszywych monet w Łodzi 


Falsyfikaty łódzkie kolportowane były w Ńrakowie 
przez fryzjera i jego znajome 


Na drugi dzień Drukier został ujęty. | który skazał Drukiera 


H 


| 
| 
f 


O ocaleniu wozu ze słomą mowy już) m. 


| 


spotykać towar po cenie tańszej niż go 
sprzedaje iabryka. Oczywiście daje się 
znać władzom i mnie. Rozpoczynam — 
wówczas obserwacje ludzi podejrzanych 
Badam ich tryb życia, zachowanie i wy- 
datki w stosunku do zarobków. _ Jeżeli 
ktoś wydaje więcej niż zarabia, jasnem 
jest, że powiększa sobie dochody z ta- 
jemniczego źródła, które należy ujawnić. 
W ten sposób trafia się zawsze na trop 
złodzieja, którego należy jeszcze później 
schwytać na gorącym uczynku, co już 
jest zadaniem stosunkowo łatwem. 

— Czy podczas dwuletniego okresu 
pana pracy w Łodzi miał pan jakiś cie- 
kawy skandalik małżeński do wyświe* 
tlertiia?... — zadaję pytanie. 
Ciekawy?.. Niebardzo. Chyba 
tylko to, że pewnemu przemysłowcowi 
żona uciekła z jakimś młodzieńcem Í 


przyjaciółkę i za czyie pieniądze kupiła {zrozpaczony przyszedł do mnie, ażeby 
sobie ona nowe futro, nie potrzebuje odszukać jej adres... 


— Czy chodziło mu o to, ażeby od= 


szczegółach już wróble na dachu świer- zyskać napowrót niewierną żonę”... — 


ytam. 


— Bynajmniej. Chciał tylko, żeby 


nie nadaje się wcale dla pracy prywat- pmu oddała część zabranej gotówki i pro- 
jakiemi sił, żeby jej wcale tutaj nie sprowadzać.» 


— A jak pan ustalił adres niewier- 
nej?... 

— O tem wiedziało całe miasto za 
wyjątkiem męża... — odpowiada właści= 


słowych, co w wielkich fabrykach jest,ciel biura prywatnych detektywów w 


Łodzi i śmieje się z tego, że łodzianie są 


NE 


M PU 


z Walczakową trwały Jakiś czas i że 
po Śmierci Walczakowej interesy pro- 
wadziła Janina Kulisowa, która dostar= 
czała Drukierowi dużych partyj monet, 
W piątek Drukier, Kulisowa i Olme= 1 
równe stanęli przed sądem okręgowym, 
na 4 i pół roku | 

więzienia, Olmerówny po półtora roku 
więzienia, zaś Janinę Kulisową uniewin=" 
nil. A 


Notatnik miejski 


W lokalu okręgowej komisji związków za” 
wodowych odbyło stę wczoraj ogólne zebranie 
ślusarzy, na którem omówiona została sprawa | 


| 


| 


STOI adres | etonorowania umowy zbiorowej. Postanowio* 


Małgorzaty Walłczakowej, zamieszkałej |19 wrócić się o interwencję do Inspekcji 
w Łodzi przy ul. Brzezińskiej 23, mó- Pe 


kk 


Es 
Straż ogniowa wezwana została wczoraj o 
godz. 10-ei rano do pożaru, który wybuchł przy. 


„itl Piotrkowskiej 55 w sklepie czekolady „Plu* 


tos“ Wskutek nadmiernego rozgrzania się ru" 
ry od pleca zapaliły się drewniane skrzynie. 
w 

Według ostatnich Savodi wojewódz= p 
kich biur Funduszu Pracy liczba bezroboinych 
na terenie całego kraju wzrosła w ostatnich 
dwuch tygodniach o 45.727 osób. W samej Ło” 
dzi przybyło w tym czasie 7,020 bezrobotnych M 

.. 

Rada Miejska w Łodzi odbędzie swe pierw= í 
sze budżetowe posiedzenie w czwartek bi ty= | 
godnia. P. prez. Głazek wygłosi na pos'edzeniu 
tem expose o zamierzeniach skarbowych zarzą* 
du miejskiego m. Łodzi. 4 
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i Sam. gdzie bieda biedzie sprzedaje biedne rzeczu 


Wybrać, przebrać za czterdzieści groszy! 


Wędrówka „Expressu* po Bałuckim Rynku 


Łódź, 20 stycznia. 
Gwar, hałas j okrzyki, wszystko to 
w stopniu silniejszym niż gdziekolwiek 
'w Łodzi, sygnalizują nam bliskość Ba- 
luckiego Rynku. Pozatem i oczy robią 
| swoje. Mówią nam, że oto tramwaje 
| jakby tu sobie umówiły randkę. Pełno 
ich zjeżdża się ze wszystkich stron. 
Spotykają się tu poza tem ze swoimi 
bliskimi kuzynami, z podobnemi do nich 
"wagonikami Ł. W. E. K. D 

~ Na kawałku jezdni 
przylegającym do Rynku 

zator. 


NAJTAŃSZA „PRZYCHODNIA* DLA 
| USZU, GARDŁA, NOSA. 

= Przedostaliśmy się szczęśliwie przez 
ostiis koni i wozów. umknęliśmy 
sprzed nosa kolejce, nadjeżdżającej z Ra 
 dogoszcza i wmieszaliśmy się w pierw- 
sze stragany na Rynku. Odrazu się do- 
prene do naszych przewodów oddecho- 
pe f 


ul. Zgierskiej, 
jakby stale 


= — Kto z państwa kaszle, jeden grosz 
i po krzyku. Niewiele rezykuje. Za je- 
| den grosz cukierki eukaliptusowo-leśne. 
| Najlepszy środek na kasze!! 

. W tej chwili sam sprzedawca zaczy- 
na kasłać. Kaszel męczy go przez 
chwilę i przerywa potoczyste słowa re- 
klamy. 

= — Chociaż ja, państwo, kaszlę to nic 
dziwnego, bo kto stoi na zimnie tak jak 
ja, to logiczne (!), że musi sobie od cza- 
su do szasu zakasłać. 

Całe swoje „logiczne“ przemówienie 
reklamowe wykrzykuje sprzedawca 0- 
 derwanemi kawałkami zdań, 
dziwne wrażenie słuchowe. 

-~ Na tem się jednak medyczne środki 
Rynku Bałuckiego nie wyczerpują. Za 
chwilę słyszymy obok bardziej płomien- 
ne przemówienie. 
| — „ha to wszystko, państwo, — do- 
biega nas trochę ochrypły głos z nad in- 
nego stolika — nasz inhalator „Wygo- 
dal“. Chwalą niejedni różne proszki 
Kogutki i Uniwersale. Ale to wszystko 
prowadzi do zguby! Niszczy nerwy i o- 
słabia serce. Tylko „Wygodal* leczy, 
| państwo. Gdy masz szum w uszach, 


Robi to, 


| 


katar, ból zębów, 
tylko „Wygodal'!... 


CZYSTA RDZA I PODEJRZANE ZE- 
GARKI. 


Przerzucamy się do innej branży. 
Frontem do dworczyka kolejki usado- 
wiło się kilkanaście składów żelaza. 
Składy leżą na płachtach, rozłożonych 
na ziemi i wyglądają właściwie na sterty 
zardzewiałego żelastwa... Tryby, kółecz- 
ka, kłódki, klucze francuskie i zwykłe, 
stare łyżwy i pełno równie zardzewia- 
łych i na bezużyteczne wyglądających 
przedmiotów. Wszystko to jednak ma 
tu swoją wartość. Najczęściej w gro- 
szach albo jego ułamkach ale ma. 

Potem przechodzimy między zwarte- 
mi szeregami straganów przez które nie 
widać świata. Tylko buty i pantofle. Wy- 
glądają nie na stragany z wiszącemi bu- 
tami, To jakby ściany, zbudowane z 
pantofli i butów. Proste to, ale dla ludzi 
biednych praktyczne, ho tanie i trwałe. 
Gruba skóra, czasem drewniana pode- 
szwa, gruby woiłok. 

Stoły i kosze z owocanii mogłyby na- 
sunąć myśl. że jesteśmy oto na rynku 


astmę, duszność — 


Napadł z nożem w ręku | 
Za ciężkie poranienie przechodnia posiedzi 2 lata w więzieniu| 
| dalit się. 


Łódź, 20 stycznia. 

(gr) — Tadeusz Cherlak, 26-letni mło 
dzieniec, którego nazwisko zupełnie nie 
odpowiada jego sile fizycznej i tempe- 
ramentowi, znalazł się w dniu wczoraj- 
szym przed sądem. Cherlak odpowia* 
dał za napad z nożem w ręku, w czasie 
którego ciężko zranił Payna do; 
domu ul. Pabjanicką, 44-letniego Włady | 
sława Józełiaka, 

Cheriak był krytycznego dnia „pod; 
gazem", Gdy spotkał się oko w oko z 
nieznajomym mu Józefiakiem, zaczepił 
go i żądał pieniędzy na wódkę, Prze- 
chodzień, widząc, że ma do czynienia z 
człowiekiem, nie zdającym sobie spra- 
wy ze swych czynów i wpół niepoczy-! 
talnym, zbył go jakiemś słówkiem i od- 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


męża i 


Krystyna Witmanowa opuściła 
Wiljamem 


zamieszkała ze swym bratem, 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
| cił się w wir zabaw i zapoznał fardanserkę 
| Ewę. z którą zaręczył się. 

Ale stąry Witman nie chce słyszeć o 

| małżeństwie jego syna z  fortancerką 
| wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottokara od Ewy. 
| Ottokar dostał pomieszania zmysłów. 
j Zamieszkał wraz z rodziną w starożyt 
| nym zamku. Ponieważ w podziemiach 
„Straszyło”, Witman sprowadził inspektora 
policji, który wszczął dochodzenie. 

Nocą inspektor obserwuje twarz „Tajem- 
niczego Władcy”. 

Jaką rolę odgrywała ta postać w 
morderstwie? 

Inspektor dopiero teraz czynił S0- 
bie wyrzuty, że nie zainteresował się 
bliżej „Tajemniczym Władcą'*. 

Po dłuższej chwili wzrok inspektora 
zaczął oswajać się z półmrokiem, zale- 
gającym salę. 

__ Tu i owdzie poczęły rysować się kon 
tury umeblowania. W jednym z kątów 
najbardziej uwypuklał się duży zegar, 
który podobno przestał chodzić od bar- 
dzo dawnych lat. Wbrew pierwotnym 
zarządzeniom młodej Witmanowej, Ze- 
gar zdecydowano wstawić na miejscu. 
Podobno sprzęt ten był nieodstępiym 
towarzyszem „Tajemniczego Władcy”. 
Służba głosiła, że ktokolwiek chciał wy 


ściem, lub nagłą śmiercią. Mówiono rów 
nież, że w dniach szczególnych wyda- 
rzęńi na zamku zegar ten wydzwaniał 
godzinę północy. 
Inspektor Matczak, 


po zebraniu 


szczegółów o zamku, postanowił zba- 


jakiegoś miasta włoskiego lub hiszpań- 
skiego Gdyby nie było nam tak zimno 
i gdyby ci ludzie nie mieli sinych od mro 
zu rąk i nosów. Rzadziej tu widać „do- 
morosłe* jabłko niż zamorską, południo- 
wą pomarańcz czy mandarynkę. 

Z naszym melonikiem i czarnym pła- 
szczem wyglądamy tu trochę podejrza- 
nie na tle szarych chust i łatanych kur- 
tek. Więc się do nas zbliża jakiś jego- 
mość i usiłuje nam do kieszeni wcisnąć 
ładne zegarki. Oczywiście za dopłatą, 
zresztą bardzo małą. Ale zbyt nam to 
zalatuje paserstwem, więc idziemy da- 
lej. Przyglądamy się z pewnei odległo- 
ści, jak jegomość z zegarkiem zręcznie 
lawiruje między straganarm. żeby unik- 
nąć spotkania z policjantem. 


GORKIJ ZA DWADZIEŚCIA GROSZY. 

Przechodzimy obok rzedu koiców z 
gdaczącemi kurami. Niektóre z nich 
bezwstydnie znoszą jaja, na podłogę koi 
ców, nie krępnjąc się ani kiepskiemi wa- 
runkami kłimatycznemm ani ciekawemi 
spojrzeniami tłumu. 

Zza stolika, zarzuconego kalendarza- 
mi, wydziera sie ku przechadniom mło- 


Awanturnik, niezadowolony 
ze sposobu traktowania go, pobiegł za 
Józefiakiem i ze słowami obelg na u- 
stach, pchnął go nożem w ramię, 


Polała się krew. Józefiak stracił 


przytomność, Zawezwano doń pogoto- 
wie miejskie, którego lekarz stwierdził 
poważną ranę ramienia z przecięciem 
żył. 


Napadnięty przebywał przez dłuższ 
czas w szpitalu. Okazało się, że stracił 
on władzę w ręku i prawdopodobnie ni- 
gdy jej już nie odzyska, 

Cherlaka doprowadzono do policji, a 
po przesłuchaniu odesłano do dyspozy- 
cji władz sądowych, 

Sąd skazał niebezpiecznego nożowca 
na 2 lata więzienia, T 


Zbliżała się północ. 


częły snuć się różne pytania. 


— Czy wybije dziś godzinę pół-- 


nocy? 

Matczak doznał wrażenia, że jego 
serce zwalnią tempo bicia. Usiadł po- 
nownie i zapalił papierosa. Nie mógł ze- 
brać myśli. Nerwowym ruchem znów 
wyjął swój zegarek. 

— Trzy minuty do dwunastej... 

Inspektor zgasił niedopalonego pa- 
pierosa. Ręce drżały mu jak w febrze. 
Poprostu czuł w pewietrzu jakiś niesa- 
mowity nastrój. Napróżno usiłował chło 
dzić swój umysł realnemi atutami. Nie 


da kobieta: „Wybrać, przebrać po czter- 
dzieści groszy!“ Niema tu właściwie co 
wybierać. Zwykłe, ścienne kalendarze 
bliźniaczo do siebie podobne. z odmien- 
nemi tylko „malunkami* ua okładce. 

Idziemy dalej wąską, zapchaną ulicz- 
ką, po której jednej stronie wiszą, stoją 
i leżą prymitywne lalki i zabawki. Lalki 
przyglądają się wielkiemi oczyma ba- 
jecznie kolorowym kramom naprzeciw- 
ko. Szale, krawaty, bielizna... 

Tuż przy peronie dworca stara kobie- 
cina rozłożyła w koszu księgarenkę. 
Przygłądamy się tytułom książki. Za- 
czynami wkońcu spośród różnych po- 
wieści wyławiać Gorkija, Pierre'a, Be- 
noita, a nawet kodeks karny faszystow- 
ski, Wszystko to w sumie kosztuje nas 
aż... złoty i dziesięć groszy. Staruszka 
patrzy z podziwem, ale i podejrzliwie 
jak wyciągam z jej zapasów conajdroż- 
sze sztuki. Mówi przytem ostrzegaw- 
czo: „Ale za to się płaci złoty i dziesięć 
groszy*. Nie przywykła do takich za- 
kupów. Czasem tu u niej kupi ktoś za 
czterdzieści, pięćdziesiąt groszy. 

Przestaniemy już chyba biszować 
między straganami. Dość już naogląda- 
liśmy, jak biedą biedzie sprzedaje bied- 
ne rzeczy. (mz). 


SET FT PRAG FZZ A a a CT O 
Terminatorzy rzemieślniczy 
muszą się rejestruwać 


Łódź, 20 stycznia, 

(v) Izba Rzemieślnicza przypomina, 
iż należy przedłużyć termin ważności u- 
mów z termi ,w wypadkach, 
w których termin umowy wygasł, zaś 
nauka została przedłużona. Poszcze- 
gólni terminatorzy winni nadsyłać do 
izby swoje legitymacje, wraz z zaświad- 
czeniem mistrza, iż nauka odbywa się w 
dalszym ciągu. 

W dalszym ciągu Izba przypomina o 
konieczności rejestrowania umów z ter. 
minatorami, o ile umowy takie nie zo- 
stały dotychczas zawarte i poświadczo- 
ne przez Izbę, 

Zgłoszenia terminatorów przez 
strzów winny być wypełnione na 
cjalnych formularzach Izby 


mi- 
spe- 


. ffecz zanim zdążył dotknąć iej ręką, na- 

Inspektor rzucił okiem na ustawiony” 

w kącie czasomierz, Po głowie jego za- 
i 


gle zgasło Światło, jakgdyby za powie- 
wem silnego wiatru. 


XXXXI 
KTO TY JESTEŚ? 

Słońce przechylało się ku zachodo- 
wi. Płomiennemi barwami malowało 
wodę w stawie, a na Świeży zakwitłe 
nenufary rzucało retleksy różu i płyn- 
nego złota. 

Witman wolno posuwał się nad brze 
giem wody, mając przy sobie zamyślo- 
nego syna. Ottokar przystawał nickie- 
dy i ciekawie rozglądał się wokól sie- 
bie. W twarzy jego widoczny był wy- 
raz zdumienia i podziwu. W pewnej 


dać tajemnicę, która jego zdaniem mu-| Zdążył zorjentować się w sytuacji, gdy chwili przystanął, Badawczo spojrzał 


siała posiadać odmienne podłoże od krą 
żących wokół legend. Lecz nastrój i je-! 
mu mimowoli udzielił się. lnspektor 
pierwszy raz w życiu odczuł rozluźnie- 
nie swych nerwów, zawsze trzymanych 
na wodzy. Nie bez pewnego niepokoju 
śledził słabo oświetloną twarz „Tajem- 
niczego Władcy“ i od czasu do czasu 
rzucał okiem na zegar, jakgdyby wycze 
kiwał na dźwięk nieznanych mu tonów 
starego czasomierza. 

Reszta sali tonęła w chłodnym pół- 
mroku. Na dworze. panowała cisza. 
Czasem tylko poderwał się 'gwałtow= 
niejszy zryw wiatru i z głuchym iękiem 
uderzał o szyby. Po ciele inspektora 
przebiegał mimowolny dreszcz, jaki 
wstrząsa ludźmi najsilniejszymi w chwi 
li gdy przeczuwają walkę z czemś nie- 
określonem. 

„Powstał z siedzenia į karcąc się w 
duchu za uleganie nerwom, kilkakrot- 
nie przeszedł się wzdłuż sali. 

Sam nie rozumiał, dlaczego mijał 
Ścianę, w której tkwiła rzeźba „Tajem- 
niczego Władcy*. Tłumaczył to sobie 


nagle posłyszał dźwięk metali... 
— Raz.. drugi raz... trzeci... czwar- 
ty... 


Uderzenia następowały wolno, ale 


przeciągle, jak długo wytrzymywane 
akordy żałobnego marsza. 
Inspektor w danej chwili nie mógł 


tet uprzytomnić, skąd dźwięk docho- 
zil. , 


— Zegar? Niemożliwe! Legenda, 
bajka! — tłumaczył sobie, a jednak czuł 
wzrastający niepokój w duszy. Prze- 
stał liczyć uderzenia. Ile ich było? Pe- 
wnie dwanaście. 

Spojrzenie Matczaka  pobiegło 
stronę popiersia i spotkało się ze strasz- 
nemi 
Oczy w rzeźbie były straszne, ale w tej 
chwili przeraziły inspektora. Nie były 
to oczy, ale dwie puste jamy. 

Inspektor chciał krzyknąć. ale opa- 


w twarz ojca i rzucił cicho. 

— Gdzie jestem? 

Witman drzenął. Radość zatamowała 
mu oddech. W podobny sposób Otto 
zwracał się pierwszy raz od wielu mie- 
sięcy. 


. — Gdzie jestem — powtórzył nie- 
cierpliwie. 
— Jesteś w Dobroborzu. Ottô. w 


naszej posiadłości. 

c „lnie dla ciebie... 
— Dla mnie? 
— Sądziłem, że spokói i przyroda 

dobrze podziałają na twoje nerwy. Nie 


którą kupuem spe- 


w pomyliłem się. prawda? 


Ottokar nie spuszczał wzroku z 


oczami „Tajemniczego Władcy*. |twarzy ojca. 


— Więc nie jestem w sanatorium? 
— Nie chciałeś tam być. 

— Nie chciałem?! 

Oczy młodego Witmana znów stały 


nowa? się. Potarł ręką czoło i wbrew Sie mętne i straszne. Głos jego charczał 


lękówi. jaki go ogarniał. 
zbliżyć się do popiersia i dokładnie obej 
rześ je w tej chwili. 

Nie mógł 


nieść zegar z sali iub przesunąć go na|obserwowaniem go na odległość. Sięg-|A jednak — skąd te oczodoły? 
inne miejsce, spotykał się z nieszczę-'nął ręką po swój kieszonkowy zegarek. 


Matczak szybko podbiegł do rzeźby, 


postanowił | w gardle. 


— Nie chciałem? Czy pytał mnie 


(toś o to? Czy sam udałem sie dv sa- 

wierzyć w halucynacje. | Natorium? Nikomu nie wierze Te nakiś 

nowy podstęp! Nienawidzę wszyst*ch! 
(Ciąg dalszy jutro). 


« 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem 3. = 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
parkach dyrektorskim. Rogosz został = 
ony z pracy za to, że ujął się krzywo 
kowanej przez dyrektora 1obotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
„ Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonatjusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażije Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 

Obcując z Erma, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awat- 
turniką, który szantażował tancerkę a następnie 
Wemerową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego, 

„Din-tajra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty | ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do Szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rogjsz jest jej ojciem... 

Rogosz opuścił ORAS rak się z Wik- 
tą, dochodzi do "wniosku, że kocha się ofe w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża. 

Pa przybyciu do zapadłej wst — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata | 

Zrębski prosi Wernera, aby pdwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść lí- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego 1 zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. —. 

Rogosz udał się do „Czargiega dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. kracie piwnicz- | 
nego okna zauważył obłąkaną twarz etarca, z 


nlicz= 


———— 


ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Pae znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, była 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się ona z Ja- 
nem do „czarciego dworu", gdzie Rogosz uj- 
rzał na Ścianie fotografię obłąkanego Starca z 
dedykacją; „Kochanemu bratu, Józefowi, Wa- 
lery". 

Maczuga namawia Rogoszą do wyjazdu z 
Kurkowa, ale Jan nie chce się na t3 zgodzić: 

Do karczny zwaliła się kupa RA T 
kurkowskich. Jeden z nich, Kociotkowski, spo- 


wiada, że słyszał, iż Nugat chce podpalić 
tartak. 

Robotnik Nawrotek pilnuje tartaku, ale sen 
zmorzył ġo, 


Na spacerującego w lesie Rogosza napadł 
w nocy Oszalały brat Nugata i zranił go w gło- 
wę. Rogosz błądzi po ciemnym lesie, nie mo- 
gac znaleźć jakiejś Ścieżki. | 

Po długiej tułaczce wydostał się nareszcie 
z lasu i zapukał do chałupy Janaszka, w któ- 
rej pełnił dyżur tei nocy Nawrofek. 

W kilka minut po jego odejściu wybuchł po” 
żar tartaku. Mieszkańcy Kurkowa gonią Rogo- 
sza, w przekonaniu, że to oń podpalił tartak. 
Jan ucieka do lasu, gdzie znowu spotkał brata 
Nagata, od którego nie może się jednak ni- 
czeg» dow edzieć w sprawie zabójstwa Kran- 
Sera: 

Żelaziak. dysząc chęcią zemsty, woła do 
robotników, że to Rogosz podpalił tartak. 


W buinei swojej wyobrażni widział 
siebie teraz, jako trybuna ludu, przema= 
wiającego do nieobjętych okiem tłu- 
mów. chwilę, gdy skończy. porwą go 
krzepkie ramiona i uniosą ponad wszyst 
kie głowy, wysoko, wysoko, a wdzięcz-| 
ni ludzie będą wołali: | 

— Niech żyje Żelaziak!... Niech żyje! 
nasz wódz. nasz bohater!... | 

Takie to obrazy podsuwałąa mu pod! 
oczy chorobliwa fantazja. Wiec mówił. 
mówił, burńcziucznie, jak aga: 

— .. to Łubkowski, ten „pański pie- 
sek“ podłożył ogień pod tartak, bo do- 
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stał za to grubsze pieniądze!... Nawro- 
tek, gdzie jesteście?.. Odezwijcie się 
i świadczcie o prawdzie... Nawrotek!... 
Nawrotek!.. I wy, Janaszek, odezwijcie 
się!... Gdzie jesteście?... 

— Jesteśmy, jesteśmy!.. — rozleg- 
ły się w ciemnościach dwa głosy. 

— Słuchajcie!..  Czyście złapali 
Łubkowskiego, jak uciekał? Powiedzcie 
głośno, żeby wszyscy słyszeli!... Zła- 
paliście go?... 

— Złapalim!... — odrzekli tamci jed- 
nogłośnie. 

— Miał jeszcze ogień w ręce, jak 
uciekał? — pytał dalej Żelaziak. 

— Miałl.. — zeznawał publicznie 
Nawrotek. — Nie tylko myśmy go wi- 
dzieli, ale Janaszkowa także, noi jej 
dzieci!.. Prawda, Janaszkowo? 

— Prawda, święta prawda!... — po- 
twierdził głos kobiecy. 

— No, i widzicie... odezwał się zno- 
wu Żelaziak. — Tak ci jest wszystko, 
jak ia mówię. A czy wiecie wy. kto ka- 
zał temu „pańskiemu pieskowi” podpa- 
lić tartak, kto mu za to groszem sypnął? 
Nugat, Nugat, psia jego dusza!... +Żeby 
asekurację teraz dostać, bo tartak za- 
mało zarobków przynosił... Ludzie, lu- 
dzie... Tartak się spalił, jedyny nasz 
warsztat pracy, jedyny nasz zarobek... 
Bez tartaku pomrzemy, jak bezpańskie 
psy, my i żony nasze, i dzieci!.. Dokąd 
pójdziemy szukać pracy?... Do kogo się 
zwrócimy ?... 

— Chodźmy do Nugata!... -— waj 
łał ktoś w gromadzie. — Zmusimy go 
żeby postąwił nowy tartak... A jak się 
nie zgodzi, to zabijemy go, zabljemy!... 

1— Dó Nugatat.. Do Nugata!... — za- 
wrzałó w tłumie. — Chodźmy kupą!... 
Nie wypuścimy go z „czarciego dworu“! 
aż nie przysięgnie na klęczkach, aż nie | 
podpisze papieru, że nie pozwoli nam, 
umrzeć z głodu!.. Na naszej nędzy on: 
się wzbogacił!.. Krew naszą pill.. | 

— Czekaicie, czekajcie!... — nawo- 
ływał Żelaziak. — Pójdziemy do Nuga- 
ta, ale pierwej musimy uradzić, z czem 
mamy iść!.. Nie iak stado baranów, ale 
jak uświadomieni robotnicy. 

Udało mu się zatrzymać na chwilę 
gromadę, która miała już dość czczego: 
gadania i pragnęła czynów. Ale niedłu-| 
go pozwolili mu jeszcze mówić podnie- 
ceni ludzie. 

— Do Nugata!.. Do Nugata!... 
ozwały się znów ckrzyki. — Pogadamy 
z nim, jak trzebal... 


Nie chcąc utracić miru, Żelaziak 
musiał pójść za wolą ogółu. Zeskoczył 
z pieńka, na którym stał dotychczas | 
i rzucił gromkim głosem: 

— Chodźmy do Nugata!... Usłyszy- 
my, co on nam powie!l.. Chodźcie,: 
chodźcie!... 

Nikt nie zauważył, że przez cały 
czas stał nieco zdala od wszystkich ja- 
kiś człowiek, przysłuchujący się wszyst 
kiemu; co mówiono z wielką uwagą. 

Trudno go było zauważyć wśród 
ciemności, skoro nikt nie widział nawet 
swojej dłoni: 

, Ów człowiek, gdy dały się słyszeć 
pierwsze głosy, nawołujące do pójścia 
pod „czarci dwór“, puścił się nagle bie- 
giem naprzełaj przez pola. 

Był to Maczuga, który, połapawszy 
się, że jego panu grozi niebezpieczeń- 
stwo, postanowił go przed niem ostrzec. 

Po kilku minutach stryj Magdy był 
już w swojej zagrodzie. Wpadł do stai- 
m i wyprowadził z niej kościstą, nędzną 
szkapinę. 

Pośpiesznie wskoczył na jej grzbiet 
i uderzył butami po bokach. 

— Wio!l.. Wio!... 

Koń nie był przyzwyczajony do jaz- 
dv wierzchem, dreptał więc powoli, nie 
pewnie. 

Zawszęć 
człowiek. 
kiusa, 


szedł jednak prędzej. niż 
Na szosie wyciągnął nawet 


Długo dobijał się służalczy Maczu- 
ga do bramy „czarciego dworu“, zanim 
zbudzony ze snu Hulka przybył z klu- 
czami. 

Usłyszawszy znajomy głos, otwo- 
rzył odrazu bramę. 

— Co się stało? — zapytał, przera- 
żony impetem, z jakim Maczuga wpadł 
na niego. 

— Nie twoja rzecz!... Jest dziedzic? 
"Śpi?.. No, gadaj, gadaj!... 

Hulka chciał odpowiedzieć, ale Ma 
czuga był już przy budynku. Pchnął 
drzwi, pobiegł schodami na górę i 
wskoczył do pokoju, gdzie sypiał Nu- 
gat. 

— Panie dziedzicu!.. Panie dzie- 
dzicu!... — darł się, 
Panie dziedzicu!... 

Nugat zerwał się z łóżka i zaświecił | 
zapałkę. Widocznie obudził się dopiero | 
w tej chwili, bo oczy miał nieprzytom-: 
ne, jakby niewidzące. 

— Kto to? Kto to?... — zawołał d 
przerażeniem. — To ty, Maczuga?... 

— Ja, panie dziedzicu... 

— Coś ty? Oszalałeś, u licha?... 

— Panie dziedzicu!... — bełkotał Ma 
czuga głosem, strzępionym przez szyb- 
ki oddech. — Panie dziedzicu!... — sapał 
ze zmęczenia. — Niech pan ucieka!... 
Prędzej, bo oni zaraz przyjdą. 

— Kto idzie? Co ty zadasz? Upiłeś 
się? — wołał Nugat w ciemnościach. 

— Panie dziedzicu, tartak się spalił... 
Docna się spalił caluteńki tartak... 

— Co? — Nugat podskoczył do Ma- 
czugi i chwycił go za ramiona. — Co ty 
mówisz? 

— Tartak się spalił, panie dziedzicu! | 
— powtórzył chłop. — A ludzie się zmó- 
wili, że tu przyjdą. bo myślą... Panie 
dziedzicu, później powiem, bo teraz cza- 
su szkoda.. Tylko patrzeć, jak tu cała 
gromada przyjdzie... Tylko patrzeć!... | 
Niech pan ucieka, bo oni panu wielką; 
krzywdę chcą zrobić... Żelaziak ich pro- 
wadzi!... Zabiią pana, zabiią!... 

Nugat ubierał się pośpiesznie, wy- 
czuwając z chaotycznych słów swego 
pachołka, że grozi mu jakieś poważne 
niebezpieczeństwo. 

Zapinając drżącemi palcami guziki, 
zadawał gorączkowe pytania, na które 
odpowiadał Maczuga, drżący tak satmo | 
ze strachu. 

— Powiedz mi jeszcze raz, bo nic nie 
rozumiem... Kto chcę mnie zabić?... 

— Wszyscy, wszyscy!... Robotnicy 
z tartaku niby!... Bo im Żelaziak głupstw 
nagadał.... 

— Jakich głupstw?... 

— Ze pan dziedzic kazał tartak pod- 
palić, żeby dostać premię z asekuracji... 

— Warjat!... Przecie ja nie kazałem 
nikomu podpalać... 

— Ją wiem, alę oni są pewni, że pan 
kazał... Żelaziak ich tak podbechtał!... 
A Łubkowskiego złapali, jak podkładał 
ogień... Pewnikiem on to powiedział, że 


stając na progu. xj 
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mnie, a żadnego pożytku 


pan dziedzic kazał mu puścić tartak 
z dymem... Djabeł to, nie człowiek, ten 
Łubkowski!... 51 

— Łubkowskiego złapali, jak podpa- 


lał? — Nugat przerwał na chwilę ubie- - 


ranie. — No, to poco ja mam uciekać, 
kiedym i tak niewinny? Powiem tym, co 
do mnie przyidą, że to nie ja, że to tam- 


|ten, Łubkowski.. Czego oni chcą ode 


mnie?... 

— Nie, nie!... — zatrząsł się Maczu- 
ga. — Oni panu nie uwierzą... Nie dadzą 
się panu tłumaczyć i zrobią panu krzyw= 
dę... Panie dziedzicu, niech pan ucieka!.. 
Żelaziak ich prowadzi, a to jest zawzięta 
sztuka... Ja go znam!... I posłuch ma u lu 
dzi kurkowskich. Co im każe, to zrobią... 
Niech się pan ubiera, panie dziedzicu, a 
ja skoczę do Hulki, żeby zaprzągał ko- 
niel. Za jakieś piętnaście minut tamci 
inż tu będą!... 

— Dokąd mam jechać? — zawył Nu 
gat. — Dlaczego mam się ukrywać. je- 
żeli nic złego nie zrobiłem?... Zostańę 
tutaj, niech mi oni spróbują zrobić jakąś 
krzywdę! 

Maczuga już go nie słuchał. Wybiegł- 
szy na dwór, zawołał na Hulkę i wydał 
mu dyspozycję w imieniu dziedzica. Że- 


by bryczka była gotowa w tri migi! Bo $ 


dziedzic będzie wyjeżdżał! f 
— Prędko, ruszaj się, ślepoku, bo ci 


jleb urwę!... — krzyczał niewidomemu 


nad uchem. 

Widząc, że przerażony Hulka zabrał 
się energicznie do roboty, Maczuga wró- 
cił na górę. 

Nugat był już gotów, ale jeszcze nie 
był zdecydowany na ucieczkę. Jeszcze 
się zastanawiał, jeszcze się wahał. 

— Dokąd ja ucieknę? Po drodze bę- 
dę ieździł? I iak długo? 

— Niech pan ucieka, panie dziedzi- 
cu... — powtarzał Maczuga, niecierpli- 
wiąc się coraz bardziej. — Jutro oni się 
już uspokoją i będzie pan mógł wrócić, 
ale teraz nie można tu zostać!... Tak my- 
ślę, że oni puszczą dwór z dymem... Są 
źli, jak wściekłe psy.... ; 

— Pojadę do Otrębic i sprowadzę po 
licję.. — strzeliła Nugatowi myśl do 
głowy. — Bo i poco mam uciekać, kie- 
dym nie popełnił zbrodni?... Taka uciecz 
ka zwróci tylko podejrzenie przeciwko 
nie da... Że 
też wcześniej o tem nie pomyślalem... 
To Maczuga mnie tak zakołował!... 

Powziąwszy ostateczne postanowie- 
nie, Nugat wypadł na dwór. Wsiadł do 
bryczki i zawołał: 

— Jedź, Hulka, co koń wyskoczy!... 


Do Otrębic na posterunek policyiny!... 


Reozdziuwi 12 
Sło$osz w nicbezpieczeńsiwie 


Gdy ludzie, prowadzeni przez Żela- 
ziaka, przybyli do „czarciego dworu“ 
zastali niezamkniętą bramę. Bez prze- 
szkód wdarli się wtedy do wnętrza i 
hurmem wbiegli do głównego budynku. 


Kilku robotników wpadło do pokoju, Dalszy ciąg intro) 
gdzie na stole płonęła naftowa lampa. | mę Eee EEEE ELE: 


Wówczas stwierdzili, że łóżko jest puste. i 


Nawrotek domyślił się odrazu: 
— Uciekł Nugat, 

siał zwąchać pismo nosem!... 

Uciekł!... Uciekł!... 


do innych. 

Nastrój w gromadzie 
raz? Wszyscy stłoczli się na niewielkim 
dziedzińcu, ogarnięci apatją, zniechęce- 
ni, złamani na duchu. 

Poczęto wzywać Żelaziaka, który 
gdzieś się zawieruszył. 


błądził z zapaloną 


IE 
psia dusza!... Mu- jg 
t 


dotarła 8 
wiadomość z błyskawiczną szybkością |] 


jE 
upadł. Co te- ||- 


: Ogółem rybki == 
DDA ANN ZZOZ E UAG" 


Odnaleziono go po niejakim czasie 
w pustym gabinecie Nugata, po którym 
zapałką. Co tam ro- 
bił? Nikt go o to nie pytał, bo inne spra= 


wy były teraz ważniejsze. 
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| Dziś złowiłem następujące rybki: 
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_ datników”, 


| piątek, codziennie o godz. 8.15 wiecz, peełn wer- 


= w 2-ch częściach — 17-tu obrazach p. t „Ca 


CEA 


ARR, TEATR MIEJSKI, 
, Dziś w poniedziałek i we wtorek o godzi- 
nie 7.30 wieczorem dana będzie świetna saty- 
ryczna komedja pełna aktualności „Szkoła po- 


N——-—-L 


W środę i czwartek o godz. 8,30 wiecz. szam 
pańska iście karnawałowa farsa Bradella „Chcę 
właśnie ciebie". Wszystkie te widowiska dane 
będą po cenach zniżonych, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18) 
W poniedziałek, wtorek, środę, czwartek i 


wy i karnawałowego humoru montaż sceniczny 


chcesz — to masz”. 


JAK ZACZĄĆ TYDZIEŃ. 

Po pracy wszyscy odwiedzą dziś wytworny 
i reprezentacyjny lokal „Tabarin“, gdzie najmi- 
lej i najlepiej upływa czas. 

Tu każdy zapomina o smutkach i bawi się 
ochoczo do białego rana, 

Wiele zadowolenia sprawia oglądanie wy- 
stępów artystycznych. Podoba nam się bardzo 
Varia Laska znakomita śpiewaczka, czarująca 
swym pięknym głosem. Śpiewa piosenki wło- 
skie, hiszpańskie i cygańskie, a akompanjuje 
sobie sama na gitarze. 

Niemniejszą atrakcię stanowi duet mulatów, 
czekoladowych tancerzy i zarazem Śpiewaków 
— Kent i Maxya, którzy bawia nas doskonale, 
popisując się w przebojowym repertuarze. 
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- Reszty programu  dopełniaig występy 
dwuch dobrych tancerek: Suzy D'Ewy wraz 
Miry Mill. 


A gdy gaśnie światło i parkiet pogrąża się 
w dyskretnym półmroku rozpoczynają się tań- 
ce, do których przygrywa doborowa orkiestra 
Weinrota, grająca najnowsze Szlagiery mu- 
zyczne, 

Dziś o 5.15 odbędzie się fajf z pelnym pro- 
gramem artystycznym. 


FE 


DR. MED, 


AI. Kopciowski 
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Hallo? Tu radjo? 


Poniedziałek, dnia 20 stycznia 1936 r. 
6.30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 

rze. 6.33—6,34; Pobudka do gimnastyki. 6.34— 

6.50: Gimnastyka. 6.50—7.50: Muzyka (płyty). 

W przerwie około godz, 7.20 Dziennik poran* 

ny.7,50—7.55: Odozył. profframu na dzień bie- 

żący. 7.55—8.00; Parę informacyj. 8.00—11.37: 

Przerwa. 11.57—12,03: Sygnał czasu z Warsz. 

Hejnał z Krakowa. 12.03—12.15 Dziennik poł 

12.15 — 13.25 Muzyka salonowa w wykonaniu 

Małej Orkiestry P. pod = Zdzisława Gó- 

rzyńskiego, 13.25 — 13.30 Chwilka gospodar= 

stwa domowego. 13.30 — 1430 „Z  komedyj 
muzycznych'* (płyty). 14.30 — 15,12 Przerwa. 

1512—15 15: Przegląd giełdowy łódzki. 

1515—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 

15.20—15.30; Przegląd giełdowy warszawski. © 

15.30 — 16.00 Muzyka salonowa w wykonaniu 
orkiestry Alberta Sandlera (płyty). 

16.00—16.15: Lekcja języka niemieckiego — lek- 
tor dr. Jan Piprek. 

1615 — 16.45 Koncert zespołu Pawła Rynasa, 

1645 — 17.00 „Życzenia noworoczne” — skecz 
p/g Arkadjusza Awerczenki w opracowaniu 
Józefa Wittlina. 

17,00 — 17.15 „Gospodarstwo domowe a 
myst" — pogadanka, wygłosi prof. 
tow Iwanowski. 

1715 — 17.20 Minuta poezji: Wiersze Or-Ota 
A Warszawie recytuje Stanisław Stanisław- 

L 

17.20 — 17.50 Recital śpiewaczy Stelli Dort- 
heimer. 

1750 — 18.00 „Żywe spadochrony” — 
ka, wygłosi prof. Michał Siedleck 

18.00 — 18.30 Recital fortepianowy Leona Ginz- 


burga. 
18.30 — 18.40 „Sen zimowy burego Misia” — 


tze- 
ac- 


podatan: 


pogadanka przyrodnicza dla dzieci — wypowie | 


Stanisława Aletowa. 

18.40 — 18,45 O wszyetkiem potroszku. 

18.45 — 19.10 Arje i pieśni w wykonaniu Józefa 
Schmidta (płyty). 

19.10—19.20 Zapowiedź programu na dzień nastę- 


pny. 

19.20—19.35 Koncert reklamowy. 
19.35—19,40 Łódzkie wiadomości sportowe. 
19,40—19.50 Wiadomości sportowe vzóln6. 
19.50—20.00 Pozadanka aktuaina. 
20.00—2030 Audycią żołnierską. 

20.30 — 20.45 Drobne utwory 


Ostatnie dni| 


w 


aey 
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ODATEK 
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i. 


transkrypcji 


i PATA. 


na alt-saxofon w wykonaniu Marcelego Mu- 
le (płyty). 

20.45—20.55. Dziennik wieczorny, 

20.55—21.00 Obrazki z Polskt współczesne. 

121.00 — 21.30 Koncert Orkiestry 58 p. p. po 
dyr, kpi. Chmielewicza (z Poznania). 
W programie intermezza. 7 
21,30 — 22.00 Wieczór literacki, poświęcony 
Wacławowi Sieroszewskiemu. 
122,00 — 23.00 Koncert Symfoniczny, Wyko- 
nawcy: Orkiestra P, R. pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga i Aniela Szlemińska — śpiew, 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

23.05—23,30: Muzyka taneczna (płyty). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE: 

Godz. 20.00. WIEDEŃ. Koncer ork, Dyr, Baum- 
arten KOPENHAGA „Muzyka francuska. 
STOCKHOLM. Koncert radjoork. SZTUT- 


GART, Koncert rozrywkowy, BUKA- 
RESZT. Muzyka współczesna. RZYM. 
Koncert symfoniczny. 

Godz, 21.30, , Pieśni  austrjackie. 


ANGLJA (Reg. Progr.). Recital P, Hinde- 
mitha. Godz. 21,45. BUKARESZT. Muzyka 


wiedeńska. 
Godz. 22.00. STOCKHOLM. Muzyka taneczna. 
BUDAPESZT. Muzyka jazowa. RZYM. 


Recital wiolonczelowy. Godz. 22.10 WIE- 
DEŃ. Lekka muzyka wiedeńska. Godz. 
2215. OSLO. Kwartet a-moll Brahmsa. 
Godz. 22.20, BUKARESZT. Muzyka lek- 
ka. FRANKFURT, Muzyka _ ludowa 
Schwarzwaldu, Godz. 22.30 WROCŁAW. 
Muzyka na dobranoc. 

Godz. 23.00 ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka ka 
meralna.  KOENIGSWUST. Prosimy do 
tańca. Godz. 2310 BUDAPESZT . Muzyka 
cygańska, Godz. 23,30 ANGLJA (Reg 
Prośr.). Muzyka taneczna, Godz. 23.35 
BRUKSELA  (franc.) Muzyka taneczna. 


- mow m KA © 


DR. MED. 


T. Rundszta'nowa 


Choroby: dzieci 
POMORSKA 7. 
przyjm. od 2—4 p. 


= j S [a 


Tel. 127-84. 
p. 


U 


Anons! Nast. program: Fo lubią 


Dzić wznowienie premjery! Najweselsza komedja doby obecnej 


P i FLAP 


w filmie Indyiscy Piechurzy 


Bierwsze 


Brywałme Pogotowie Lekarskie 


Nadprogram: Aktualności Pata i Paramountu 
EI ZOO AZ AEC TOO SAR SE 07" ZEBRY 


Dr. BRAUN 


PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 


Film najnowszej produkcji sowieckiej p. t. 


ż ' 0“ 


BE >; 


20 STYCZNIA 1936 r. 
Ranek dzisiejszy do godz. 10-€i zapowiada się 
nieszczególnie, Odczitwamy niezadowolenie i 
drażliwość i nie należy załatwiać Interćsów ban- 
kowych ani przyjmować służby dormowei, Mies 
dzy godz. 10-tą a godz. 12-tą z powodzeniem mor 
żemy ubiegać się i obejmować posady, mające 
związek z żelazem, węglem i bawełna. Okres 
ten sprzyja także wojsku i przymesie mezwykie 
idee i projekty na przyszlość. Out godz. 12-ej da 
godz. 14-ej działają ujemne wpływy dla zórni- 
ków i hutników, grożą wypadki i katastrofy. 
Kobiety urodzone w styczniu i kw'etniu ; winny 
o tej porze zaniechać wszystkizgo, co nie jest 
konieczne I co można załatwić później. Po godz. 
14-ej sytuacja stopniowo się polepsza odczuwa= 
my wzrost energji i zainteresowanie sztuką iJi- 
teraturą. Koło godz. 16-ei dobrze jest kupować 
i sprzedawać sprzęty domowe i rozpoczynać no- 
we interesy. Następne godziny ?rzyn'osą po- 
wodzenie towarzyskie i ponyślne wnływy dla 
sztuki, sportu i turystyki. Wieczór również za- 
powiada się pomyślnie i sprzyja wyrnalazcom . 
Dziecko dziś urodzone — uparte, cszczędne, 
zrównoważone, ambitne, posiada zdolności lite- 
rackie, skłonne do krytyki, okaże mało pociągu 
do małżeństwa, chętnie podróżuje. 


BUDOWLANE 


przy ul, Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 
Zarząd spadkobierców l K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


QODDDCOGODODDODOGOGODOOC - 


O 


Dr. Różaner 


Specjalista chor. wenerycznych, skóre 
mych | seksualnych 


Gdańska 37, tel. 232-55 + Spec. chor. skórnych i wenerycznych| NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 
przyjmie assi wiecz. ly roc 1 9 ża 3 3 3 RAT F; oaz pegęzdcz A ae, Przyjmuje od 9—1 í od 5—9 -= 

5 DR. MED. "BI T 

H. Szuimacher | ^» Dr. JAN PULAK 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1. od 5—9 pp. 

w niedziele i święta od 10—1. 


któr TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 z: 


234-12 
8—12, 2—4. 6—9 wiecz. 


li. GUSTAW KOHN 


specjalista 


akuszer— ginekolog 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyimuie 8—10 | 4—8 w. 


DOKTÓR 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
I POŁOŻNICTWO 
przeprowadzi: się na 
PIOTRKOWSKĄ Nr. 297 
(Plac Reymonta. 


Dr. 
med. 


Z 


wło 


f PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 
| T) telefon ANDR 
ZAWADZKA 122-73. |Przyimuje 
czynna od 9 rano do 9 wiecz: w ni 


PORADA 3 ZŁOTE. 


— 


Dr. Kiaczkowal 


Spec. cho 

POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE 
PIOTRKOWSKA 99, 
przyjmuje codz. od 10—12 i 


CEGIELNI 


tel. 213-66- "Przyjmuje 


spec, chore wenerycznych, skórnych, 


6-go SIERPNIA 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. jjŁódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125- 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


(i. med. NiewiażSskKipr. W. 


Specj, chor: wenezycznych, skórnych SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


mi H. LUBICZ 


~ moczopłciowych 


5—8 wiecz W miedziele i świeta od 9—11 rano, Od8- 


czynne bez przerwy całą dobę. 


Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
GREREGSZUWYNESOBONECUNESDMNEŻNASYBEKANNSSNESZNNAAB 


mm Ay "Tiktin 


pigułki 
z marką 


REFORMACKIE 


znane od 1602 roku. 
Regulują żołądek, chronią od reumatyz= 
mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, 
artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- 
rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- 
nościach do obstrukcji są łagodnym środ- 
kiem przeczyszczającym. 


Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. 


Żądać w aptekach i skła- 
dach z „ZAKONNIKIEM%. 


AG EB EE BO CA BO I BD ACZ TY O O A KK O GK A KE A I A A O A A S AA 
' Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 


IOMKOWSKI 


sów | moczopłciowych 


święta od 9—12. 


| seksualnych 
ZEJA 5 teleión 159-40, 
od 6—Il rana | od 5—89; 
edziele ! święta 9—12 


.———— 


Nr, tel. 


przyjmuje kobiety 
do 2,15 i 


rób sórnych, wenerycznych 
powrócH z 
ANA Nr. 7, telejon 141-32 wenerycznych 


od g. 8—10. 


BALICKA 


Choroby skórne | weneryczne 


i HENRYKOWSKI(DE. Rundsziein 


12—2, 5—8 w| TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
11 i 6-9 w, niedz. 


CHIRURG 


DR. MED. 


Zapisujcie Akuszerja i choroby kobjece 
swe ŚRÓDMIEJSKA 47, telef. 108-10. 
niemowięta Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 


tt 


Jai Mleka 


194-03. 


i dzieci od 
od 6—$-ej. 


12.45 


Piotrkowska 51 


i szksualnych POMORSKA 1; 


i święta od 9-123 


Spec. chirurgja kostna. 
DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 


Dr. J. NADEL 


 'AKUSZER. GINEKOLOG 


F Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-€j, 

GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
_PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. _ 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 p3 poł. 


AKUSZER. GINEKOLOG 
Telefon 
127-84 
Przyjmuje od 8—10 r, I 4—8-el. 


CHOROBY WEWNĘTRZNĘ 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- i  śŚwiatloleczniczy 
ui. NAWROT Ae ZS 
Teb 164-21. 
godz. przyjęć 5—7: 


Prania Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel.147-44 


Lecz. chor- skórnych | seksualnych. 
Czynna od 9 ramo do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


LECZNICA PIOTRKOWSKA 204 


przy przyst. tramw. pablań. 


ANDRZEJA Telefon 2 razy dziennie przyjm. lekarze wa 
228-92 wszystkich specialnośc ach. 

przyjm. od 10—12 | od 4—8 w. GABINET DENTYSTYCZNY 

| EWC ZST UR WB od ll rano do 8 wiecz 
LEKARZ-DENTYSTA PORADA 3 ZŁ. 


i NITECKI 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front i p. Tel. 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz i święta od 9—12 w poł. 


Lecznica 


ze stałemi tóżkamy 
DLA CHORYCH N 


WSZY, NOS, tardo i 
dróg oddechowych 
Piotrkowska 63 
Tel. 127-81 
0d9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. 2. Rakowski 
wezwania na miasto 
NAJELEGANTSZE sukuie ślubne ba- 
lówe w nowootworzonej wvpożyczal- 
ni, Główna 42, poprzeczna oficyna, 

I piętro 


tel. 
121-238 


"FIE >" RW =p" a <a królu oT 5 


v4 


LAA 


Dress SDOTION 
IKP ZNóW SKRZYWDZ 


E. 


Sędziowie ustalają wynik meczu Skoda—l.K.P. na 11:5.—Warta remi- 
suje z I.K.B. w Świętochłowicach 


Sensacia tega meczu bylo spotkanie pomię”' skiego. 


Łódź, 20 stycznia į IKB na terenie Śląskim zakończył się zupelnie 
Wracać ciągle do kwestii sędziowskiej w, niespodziewanym wynikiem remisowym 88, 
boksie nie jest rzeczą ani miłą, ani też jak się Ne usprawiedliwia Warty bynajmniej fakt, że 
okazuje skuteczną. Cała op'nja sportowa Polski. wystąpiła ona bez Kruszyny i Kajnara, gdyż 
wskazuje już dość dawno na anomalja dziejące, również i pozostali zawodnicy zaprezentowali 
się przy ferowaniu wyników walk sięściarskie | się dość blado. 
szczególnie w mistrzystwach drużynowych Pol-| 
sk, a zarząd Polskiego Związku Bokserskiego 
iakby tego wszystkego nie widział. Ba, por 
szedł on nawet dalej | wziął w obronę sędziów ezygnu À Ź 
stwierdzając, że będzie interwenjował jedynie 
w wypadku wyraźnie rażących orzeczeń sę" 
dziowskich. Tak jakby tych wypadków dotych- 


czas jeszcze nie było. > 
Obecnie sytuacja zmieni się może nareszcie| p pg, duin wocorejenyi zda A erian 
na lepsze. Na wczorajszych zawodach IKP ze Qkrezowego Związku Gier Sportowych. jaci 
Skodą rozegranych w stolicy, w czasie których. wodniczył zebraniu p, Wardęszkiewięz. 
sędziowie pokazali znów e» potralią obecny był , Po odczytaniu sprawozdań udzielono przez 
prezes Polskiego Związku Bokserskiego dyr. Ku’ powa Bl only patęcijaowwa sarzadie 
czyk, który nareszcie mógł się naoczn e pizeko”| ni; prezes — bę, Gra oai wie zez h 
nać jak sędziowie pótrafią zmienić wynik me*| Sztern, Il-gi wiceprezes p. Rebalski, Iil-ci wi- 
in cepresas | przowodpieraey Ayos, id i pur 
; ; są f ikp, cypliny p yński, sekretarz p. Przygońs 
a AE SETEN wozalk -1E z lak! okaro Ly ,Sięrpatowska, „zę tsia zarządu 
$ : e. Vasi pp. Łuchniak, Kiom rof. Bore ościel- 
się to stało? Łodz auom zabrano poprostu punk; ski, Brzewodaiccsc AN Spraw Sędziow- 
ty w wadze "nuszej, średniej i ciężkiej, w któ, skich po. Glazer, WEGES MAE Dyseypiaxi 
rych ogłoszone wyniki krzywdzą aż nadto wy, przewodniczący p. ynski, członkowie pp. 
raźnie Szweda, Banasiaka i Pietrzaka. Siła! ad | Pa (zee p iairnwajy „2 
doprawdy jest los pięściarzy IKP systematycz-| gler i Bednarek. Komisia rewizyjna pp. Malino- 


dzy Świrkiem a Sip'ństia. Legenda o Świrku!l 
zostala już ostatecznie rozwiana, Po porażkach | 
doznanych przez tego zawodnika w  spotka- ' 
niach z Seweryniakiem į Taborkiem został on 
obecnie bez wysiłku pokonany przez Sipiń- | 


sali Y.M.CA. 


Doniosła uchwała walnego zebrania Ł.0.2.G.$. 


s Łódź, 20 stycznia, | 


Z wniosków, które uchwaliło zebranie na- 
jeży zanotować wniosek b. zarzadu, dotyczący 
zmniejszenia ilości klubów w klasie Ą. Rok 
1936 zostanie potraktowany jako rok kwaliiika= 
cyjny, poczem w roku 1937 ilość klubów w kla- 
„sie A zostanie w rozgrywkach mięskich zmniej- 

szona do 6, zaś w konkurencjach żeńskich do 
czterech. 

Dłuższą dyskusję wywołał wniosek Maka- 
bi, domagalący się niebrania pod uwagę przy! 
organizowaniu imprez czy to mistrzowskich czy 
też reprezentacyjnych tych sal, których właści- | 
cicielę czynią jakieś różnice wyznaniowe czy na | 

rodowościowe, Chodzi tu przodewszystkiem vj 
sale YMCY. Wniosek ten po dłuższej i ożywio- | 
nej dyskusji przeszedł znaczną większością 
głosów, 

W ten sposób związek gier sportowych hę- 
dzie już drugim, który rezygnuje z sali YMCA 


Wyniki walk były następuiące. 
W wadże muszej Sobkowiak 
pewnie na punkty Mrozka (IKB). 

W wadze kozuciej Jarząbek (IKB) po tade 
nei walce wyrusktawał Koziołka (W). 

W wadze niórkowej Pnta (IKB) po n'ezwy” 
kle zażartej wales pokonał na punkty Voig- 
ta (W). 

W wadze lekkisi Nawa 
punkty Jareckiego (*v). 

W wadze półśrecioi Sp'ński (W) pokonał 
siebszego techn'cza:o Ćwirka (IKB)  Sip'ński 
walczył początkowo icldrzliwie, lecz później 
górował znacznie pod względem technicznym 
nad śląskim królem k. o. 

W wadze średn'ej Piecha (IKB) pokonał na 


(W) pokonał 


(IKB) pokonał ma 


| punkty Florysaka (W). Florysak walczył nie» 


czysto i otrzymał dwa napomnienia: 

W wadze półciężkiej Szymura (W) pokonał 
pewnie na punkty Rzezika (IKB). 

W wadze ciężk'ej Piłat (W) otrzymał punk= 
ty walkowerem, gdyż Langner (IKB) nie miat 
właśc wej wag, a dó walki towarzyskiej nie 
dopuścił go lekarz. 

Sędziował w ringu p. Wójcik ze Lwowa, 
puńktowałń pp. Wodzisławski z Łodzi i Słabic= 
ki z Warszawy: 


ne z uporem godnym 
dzonych przez sędziów. 

Łodzianie przeprowadzili zapowiadany przez 
nas eksperyment z obsadzeniem waz. W pół- 
średniej wystąpił Durkowski, w średniej Bana- 
siak, w półcężkej Chm'elewski i w ciężkiej 
Pietrzak. Eksperyment ten jednak nie przyniósł, 
realnych korzyści, gdyż Durkowski bił się co- 
prawda nadspodziewanie dobrze i był dla Se- 
werywaka przeciwnikem groźnym, nie zdołał 
jednak osiągnąć zwycięstwa. Banasiaka wyraź- 
nie skrzywdzono. W ' walce z Matuszewskim 
zasłużył on c>najmniei na wynik remisowy. — 
Pietrzak został również skrzywdzony. 

Przebieg poszczególnych walk był następu-, 
jący: 

W wadze muszej Fusani (Sk.) pokonał n'e- 
zasłużenie na punkty Szweda (IKP). W pierw- 
szych dwuch rundach Szwed bił się dobrze i, 
miał nad Fusanim przewage, lecz w dwuch na- 
stępnych rundach łodzianin opadł na siłach. 

W wadze koguciej Czortek (Sk) pokonał na 
pimkty Bartniaka (IKP). Przez cały czas walki! 
przewążał Czortek, górując nad amb tnym lo- | 
dziań' nem szybkością, agresywnością i tadhel 
nika. : 

W wadze piórkowej Kozłowski (Sk) zremi- 
sował zé Spodęnkiewiczem (IKP), Piczątkowo 
Spodenk ewicz walczył ostrożnie, zaś Kozłow” 
ski starał się narzucić tempo. Ostatecznie wal- 
ka kończy się remisowo, pomimo iż Spoden- 
kiewicz przeważa w finiszu. 

W wadze lekkiej Woźnakiewicz (IKP) pew- 
nie wygrał z Bąkowskim (S). Wożniakiewicz 
oszołomił przeciwnika niebywałą ruchliwością, 
nie dając nu chwli wytchnienia i walkę wy” 
grał pewnie, przez cały czas mając przewagę: 

W wadze półśredniej Seweryniak (S) nie- 
znaczne pokonał na punkty Durkowskiego, W 
pierwszych trzech rundach nie zanosiło się na; 
zwycięstwo Seweryniaka, gdyż Durkowski za” 
skoczył go kilkoma silnemi ciosami i utrzymy* 
wał walkę zupełnie równą. Dopiero 4-ta runda 
zadecydrywała o zwycięstwie Seweryniaka dz'ę! 
ki większej rutynie. 

W wadze średniej Banasiak (IKP) górował 
nad Matuszewskim (S) szybkością i bitnością, 
to też przyznanie zwycięstwa Matuszewskiemu 
iest dla Banasiaka krzywdzące- 

W wadze półciężkiej walka Chmielewski 
(IKP) — Pisarski była wbrew oczekiwaniom 
nieciekawa i niezbyt ładna. Chmielewski wy* 
grał pewnie, lecz nieznacznie. 

W wadze ciężkiej Garstecki (S5) „pokonał” 
Pietrzaka. Tak chcieli sędziowie. Walka nie- 
ładna. Zwycięstwo Garsteckiego nieprzekonywu 
jące, gdyż pierwsze trzy rundy naogół równe, 
a w 4-ej przeważał Pietrzak. 

Sędziował w ringu p. Czerniak (Pomorze). 
Punktowali pp. Cynka (Śląsk) i Hołownia (Wii- 
R). 

Drugi mecz rozegrany pomiędzy 


Wartą a 


lepszej sprawy krzyw-| wski, Wardęszkiewicz, inź. 


kowski i Joński. 


ajnberg, Wian- | 


o związek pływacki, 


Kalendarzyk rozgrywek ligowych 


5 kwieinta 
Legja — Dąb, Wisła — Śląsk, Warta — 
Aoki ŁKS — Warszawianka, Ruch -= 
Jogo k 
19 kwietnia 


* Warszawianka — Warta, Garbarnia — Ruch 


Śląsk — Legia, Dab — Wisła. 
* 26 kwietnia 
Legia — Garbarnia, Wisła — Pogoń. Wawel 
—Dąb, ŁKS — Śląsk, Ruch — Warszawianka. 
3 maja 
Warszawianka — Wisła, Garbarnia — Dąb, 
Pogoń — Legia, Warta — ŁKS, Ślask — Ruch 
10 maja 2 
Legia — Ruch, Wista — Warta. ŁKS — 
Garbarnia, Śląsk — Fogoń, Dab — Warsza- 
wianńka. 


Pogoń — ŁKS, 


17 maja 
Warszawianka — Śląsk, Garbarnia — Wie 
stä, Pogoń — Dąb, Warta — Lezia, Ruch—ŁKS 


24 maja 
Legia — ŁKS, Garbarnia — Warszawianka 
Pogoń — Warta, Ruch — Wisła (21 maia) 
Dąb — Śląsk, 
7 czerwca 2 
Warszawianka — Pogoń, Wisła — Legia; 
Warta—Ruch, ŁKS—Dąb, Śląsk—Garbarnia. 


14 czerwca 
Legia — Warszawianka, Wisła — ŁKS, 


Pogoń — Garbarnia, Śląsk — Warszawianka, 


Dąb — Ruch. 


Sobik zwycięża 


w szpadzie i szabli 


Warszawa, 20 stycznia; 

W niędzielę późnym wieczorem zakończyły 
się drugie przedolimpiiskie zawody szermiercze. 
Wielki sukces odniósł znany szermierz śląski 
Sobik zajmując pierwsze miejsce zarówno w 
Szabli jak i w szpadzie. 

W szabli zwycięzca Sobik nie poniósł ani 
jednej porażki. Drugi skolei Segda przegrał tyl- 
ko spotkanie z Sobikiem. Dalsze miejsca zajęli: 
3) Kaczmarczyk, 4) Franz (Lwów), 5) Tichy, 
6) Jaroszyński. i 

W szpadzie wygrał również Sobik przed 
Franzem. Zwycięstwa przypadło Sobikowi do- 
piero po dodatkowej rozgrywce. Łodzianin Kan- 
tor zajął dopiero szóste mieisce. 


-Piłkarze obradują 
Łódź, 20 stycznia, 

W Krakowie, Lwowie, Poznaniu i Wilnie od- 
byty się walne zebrania okręgowych związków 
piłki nożnej. Na zebraniach tych zapadł sze- 
reg niezwykle interesujących uchwał, przy- 
czem wszystkie te okręgi uchwaliły na naibliż- 
szem walnem zebraniu PZPN-u głosować za 
zniesieniem autonomii sędziowskiej. 

Specjalnie interesuiący przebieg miało zę- 
branie w Krakowie, gdzie opozycia atakowa- 
ła w ostry sposób red. Stattera i Kałuże. Obaj 
jednak wyszli obronną ręką i wybrani zostali 
przygniatającą większością głosów do nowych 
kę Prezesem związku pozostaje nadal gen. 

on 


PRZERWA LETNIA | 
16 lipca f 
Warszawianka — Dąb, Garbarnia — ŁKS 
Pogoń — Śląsk, Warta — Wista, Ruch—Lecia. 
z 23 lipca ł 
Legia — Warta, Wisła —. Garbarnia, ŁKS 
—Ruch, Śląsk: — Warszawianka, Dąb—Pogoń. | 
30 lipca 
Warszawianka — Ruch, Garbarnia — Legja 
Pogoń — Wisła, Śląsk — ŁKS, Dąb — Warta. | 
6 września 
Legia — Śląsk, Wisła — Dab. Warta — 
Warszawianka, ŁKS — Pogoń, Ruch — Gar- 
barnia. g 
13 września. 
Warszawianka — ŁKS, Garbarnia — Warta 
Pogóń — Ruch, Śląsk — Wisła, Dab — Legia. ! 
20 września. 
Warszawianka — Legia, Garbarnia — Po- 
goń, Warta — Śląsk, ŁKS — Wisła, Ruch—Dqb 
27 września 
Legia — Pogoń, Wisła — Warszawianka, 
ŁKS — Warta, Ruch — Śląsk, Dąb — Gar- 
barnia. 
4 października. 
Warszawianka — Garbarnia, Wisła — Rubi 
Warta — Pogoń, ŁKS — Legia, disk — Dąb.| 
11 października S 
Legja — Wisła, Garbarnia — Ślask, Pogoń 
— Warszawianka, Ruch — Warta, Dab—ŁKS. 
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Dwie porażki 


szermierzy Pocztowego P.W, 
Łódź, 20 stycznia. 


Łodzi zespół Pocztowego P. W. uważany za Ía- 


pry organizowaniu imprez. Pierwszy uczynił OSSA A 


Nowe władze Ligi PZPN-u 


r. Warszawa, 19 stycznia. 
Dziś zakończone zostały obrady dwudniowe 
dorocznego walnego zgromadzenia Ligi PZPN. 
w czasie obrad wybrano następujące nowe 
władze ligi! prezes nadinspektor Juljan Geib, 
wiceępręzes pierwszy Repski, wiceprezes 2-gi 
kpt. Kublin, sekretarz Drewniak, zastępca se- 


kretarza Bertahl, skarbnik Roktia. zastępca skar= 


bnika Widrych, członkowie zarządu dr. Tycz 

i dr. Lustzarten, Wydział gier i araa 
Schmidt, Polanin, Eismont „kpt. Machinko, Lipka 
i red. Szenajch, Komisja rewizyina: kpt. Ga- 
wroński, Konopka, kpt. Słoniewski, kpt. Party- 
ka i Mosin. 

Doradcą lekarskim ligi został dr. Luksem- 
burg, kapitanem związkowym Przeworski. 

Na walne zebranie PZPN wybrano jako de- 
legatów ligi płk. Żoledziowskiego red. Obru- 
hańskiego, Rybarczyka | Donnerstaga. Statyn 
de'egatem ligi do PZPN został plk. Żołedziow= 
ski, któremu zarazem przyznano jedyna honoro: 
wa odznakę Ligi. 


Hoke'ści rumuńscy 
rozgrrmeni w Katowicach 


$! Dan ZP hokeistów rumuńskich na Ślą- 
Sku wzbudził duże zainteresowanie i = 
dził około 2,000 widzów, c 
Mistrz Rumimii Telephon Club z Bukaresztu 
spotkał „się ponownie z reprezentacią Śląska, 
wzmocnioną olimpiiską trójką krakowską Mar- 
a Ea EDEA, Kowalski. Drużyna pol- 
ską odniosła zdecydowane zwycięstwo w stosu 
ku 7:2 (1:2, 2:0, 4:0). s 
Bramki dla Polaków zdobyli Marchewczyk 
(4), Wolkowski, Kasprzycki i Kowalski. f 
Polacy poza pierwszą tercią grali znakomi- 


(cie. Przez obie ostatnie fazy gry zaznaczyła się 
s |przygniatająca przewaga drużyny polskiej. — 
W dalszym ciągu mistrzostw szermierczych | 


Zwycięstwo i forma, wykazana przez trójkę 
olimpijską i Kasprzyckiego są dobrym progno- 


woryta do drugiego miejsca doznał niespodzie- | Stykiem przed wyjazdem naszych hokeistów 
wanie dwu kolejnych porażek w spotkaniach z | na Olimpiadę. 


drużynami Tramwajarzy i Policyjnego K. S. 

Mecz Tramwaiarze — Pocztowe P, W. za- 
kończył się zwycięstwem pierwszych w ogól- 
nytn stosunku 21,5 do 10,5. W zespole zwycię- 
skim najlepszym zawodnikiem był Wcieślik a u 
pokonanych Bartosik najlepszy zawodnik spot- 
kania. 

Drugiego dnia pocztowcy pokonani zostali 
przez policjantów w stosunku 20,5 do 11,5. W 
szpadzie była walka niemal zupełnie wyrów- 
nana i tu policjanci wygrali jedynie różnicą za- 
ledwie jednego punktu, zwyciężając natomiast 
zdecydowanie w Szabli. Najlepiej spisał się i 
tym razem Bartosik, który uzyskał dla pocz- 
towców osiem punktów, 


Gry sportowe w Łodzi 


W dalszym ciągu spotkań siatkówki o mistrzo 
stwo kl, B. odbyły się wczoraj mecze konku- 
rencji żeńskiej: HKS Il = Barkochba 2:0 (15:4, 
15:5), HKS I! — Hakoah 2:0 (15:3, 15:3), HKS Il 
— Hakoah 2:0 (15:4, 15:12) oraz Hakoah i Bar- 
kochba otrzymały walkowery spowodu niesta- 
wienia się Tajfunu. 

W konkurencii męskiei: Orlę — Hakoah 2:0 
(15:2, 15:8), Hakoah — Barkochba 2:1 (15:13, 
6:15, 15:12), oraż Bąrkóchba i Orlę otrzymały 
walkowery spowodu nieprzybycia Jutrzni, 


Krynica posiada 
„Sztuczne“ lodzwisko 


W Krynicy odbył się wczorai wieczorem 
mecz hokejowy towarzyski między BBSV (Bia= 
ła) i KTH (Krynica) zakończony wynikiem 1:0 
(1:0, 0:0, 0:0), Warunki atmosferyczne nie 
sprzyjające. Zainteresowanie małe. Po południu 
spadł deszcz, który w godzinach wieczornych 
zamienił się w mokry śnieg. Aby umożliwić od 
bycie meczu oziębiono sztucznie boisko gązem 
krynickim z szybu Zuberą, przywożąc go w 
butlach. Eksperyment ten zastosowany poraz 
pierwszy dał nadspodziewanie dobry rezultat. 
Lód okazał się na tyle twardym. że można by- 
ło rozpocząć grę w warunkach prawie że nur= 
malnych. 


Imprezy sportowe w Zakopanem 


Po wczorajszym świeżym opadzie śnieżnym 
panowała w niedzielę w Zakopanem wspaniała 
słoneczna i bezwietrzna pogoda, w następstwie 
czego wszystkie imprezy, a więc zarówno za- 
wody konne, jak urządzone wieczorem póraz 
drugi pokazy łyżwiarskie wiedeńskiej rewii na 
lodzie, cieszyły się olbrzymiem powodzenićm, 
gromadząc na trybunach liczne zastępy gości. 
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- mieszkał w tym samym gmachu, 
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Suma cyfr 12.. Razem 42 4} 12 = 54 Dodaje 
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Humor dla wszystkich 


Felek Miętus czuje się nieszczególnie więc 
udał się do lekarza, 

— Papierosy pali pan? — pyta doktór, 

— Owszem, panie doktorze,» 

— A pije pan? 

— Kapichnę, panie doktorze, 

— Hm... — mruczy doktór, — Mam wraże 
nie, że pańskie cierpienia żołądkowe pochodzą 
właśnie z nadmiaru spożycia alkoholu, Musi 
więc pan na pewien okres czasu zaprzestać zu- 
pełnie picia, wtedy zobaczymy, jeżeli stan pań- 
skiego zdrowia się poprawi, to znaczy, że przy- 
czyną choroby była wódka! . 

— Dobrze, panie doktorze, — powiada 
Miętus. — Ale czy nie można byłoby tego zro- 
bić trochę inaczej? 

— [naczej?... Jak?» 

— No, żebym tak naprzykład zaczął pić te- 
raz dwa razy więcej i po pewnym okresie za- 
baczymy, jak się pogorszy, to znaczy, to wód- 


kat. Z 
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** 
* 
Prolesor Fajtłapski zastanawia się głośno: 


— Kolumb... 1492... Suma cyfr 16... Założe* mosto weśo. 
nie Petersburga — 172i.. Suma cyfr 11, Ra- | COWON WWO T, 
zem 16 4 11 = 27m Synod augsburski 1555.. RIMMMMHMMMMMHHMMMMMMhhhmmmhmmm met 


Suma cyfr 16.. Razem — 27 4 16 = 2u > 

Wybuch wojny rir ua o ców ie) — 1812, Pr ZYSIĘg if spali 
my do tego 3 wojny punickie, a otrzymamy 57.„ s 

Odejmijmy od tego 38, czyli mój numer kołnie« 
rzyka, a otrzymamy 19... Odejmijmy od tego jesz- 
cze wiek Henia, który ma 10 lat, a otrzyma- 
my 9.. Zgadza się. 

— Co ma oznaczać ta wykombinowana 
dziewiątka?,. — pyta przyjaciel, 

— Jutro o dziewiątei vrana mam pesiedze- 
łe. 

ke 

Ormiańska zagadka; ~ 

— Co to jest?.. U góry czarne, u dołu zie- 
lone, w środku brunatne. 

— Nie wiem.. 

— Murzyn, jadący po trawniku na zardze- 
wiałym rowerze... 

** 

Pan Hieronim zamierza kupić nowy dom. 
Ogląda swą przyszłą kamienicę i zwraca się do 
pośrednika: 

— Wszystko byłoby bardzo ładne, lecz nie 
podoba mi się ten szkaradny gmach, stojący na- 
przeciw.» 


Proces wspólników Stawiskiego skończył się. Sędzi 
1950 pytań, na które udzielili odpowiedzi. Ponieważ nie wolno było opuścić 


Wojska włoskie przystąpiły do budowy mostu na rzece Giuba, by rozpocząć 
oienzywę przeciwko armji rasa Desty. Na zdjęciu widzimy transport budulca 


w gmachu sądu 


owie przysięgli otrzymali 


— E, panie, to głupstwo! — odpowiada po- Ziachu sądu przed zakończeniem swejpracy, ustawiono im w sali posiedzeń 


średnik, — To przecie fabryka prochu, która w| ' 
każdej chwili może wylecieć w powietrzel... 


ONT 


Carizienna nowelka „Expressu” 
e Á owi 


W wieziemim 


Spotkali się w jednej z knajp, w której 
zazwyczaj gromadził się świat 
stępczy. 


Wysoka, zgrabna, silniejsza od nie- 
prze-| jednego mężczyzny. Gdybym był na 
miejscu naczelnika, wyrzuciłbym żonę i 

Edgar Kanck spędził sześć lat w zamieszkałbym z tą dziewczyną, 
Sing-Sing, Herbert Bouven pięć lat w| Ale Mary, zakochała się właśnie we 
jednym z pomniejszych zakładów kar- mnie, Przysięgam ci, że nie kłamię, W 
nych w okolicach Waszyngtonu, czasie, gdy pracowałem na podwórzu 

Przywitali się bardzo czule. przy robotach brukarskich, ciągle do 

— ŻZestarzałeś się, braciszku — po-|mnie przychodziła, Strażnicy patrzyli 
wiedział Kanck. ` fna to przez palce. Lubiłi mnie. Zresztą 

— Ty też, miałem zawsze pieniądze. A to przecież 

— Sześć lat w Sing-Sing, to nie baga- dużo znaczy, Ileż to razy dostawali ode 
telka! mnie po kilkanaście dolarów. 

— A ja siedziałem w podłej dziurze.| Pewnego popołudnia tak się złożyło, 
Z kieszonkowymi złodziejaszkami. 0O- że mogłem się szczegółowo rozmówić z 
brzydliwe towarzystwo! moją dziewczyną. 

— Za jaką robotę cię wpakowali? Opowiadała mi o naczelniku 

— Opróżniłem kasę jubilerowi. Za- żonie. Słuchałem z ciekawością. 
tobiłem zaledwie kilkanaście dolarów. — Naczelnik, to niebezpieczny czło- 
Í straciłem pięć lat. wiek — mówiła — Ciągle grozi żonie, że 
A ja wpadłem przez dziewczynę. | ją zabije, Wszyscy urzędnicy o tem wie- 
Zadenuncjowała mnie. Chcę z nią się dzą.  Dopiero-przed tygodniem tak jej 
teraz rozprawić, ale nie mogę jej zna- |pogruchotał kości, 
leźć. lekarza. 

„- Muszę ci coś opowiedzieć — ode- eck: 
zwał się Bouven — To jest bardzo cie=-!ją, — a czy oni mają pieniądze? 4 
kawa historja. W naszym zakładzie — Mają — odparła mi, — Pieniądze 
mieliśmy dość dużą swobodę. Przecha-|i brylanty, W  ogniotrwałej kasie, która 
dzki po podwórzu czasami trwały po pa- stoi w ich sypialni, 
rę godzin dziennie. Dyrektor więzienia — À kto chowa klucz od kasy? 
Miał; — Naczelnik, 
pieknie urządzone, czteropokojowe a — A czy mogłabyś zabrać mu klucz? 
szkanie. Był to stary pijak. A jego żona Spoglądała na maie badawczo i 
stale się z nim kłóciła. Dowiedziałem przez długi czas milczała. 
sie o tem od ich służącej, z którą za- 
przyjaźniłem się bardzo szybko, Dziew- 
czyna nazywała się Mary, 


i jego 


— Ale niesrozumiem o co ci chodzi? 


| rano, 


— Powiedz mi; dziecko — spytałem} gólnie" było wiadome, że groził 


— Gdybyś chciała mi pomóc, mogli- miast 


18 łóżek (z prawej). Z lewej widzimy kelnerów, niosących im posiłek. 
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byśmy im opróżnić kasę. 

Mary nie zdążyła mi odpowiedzieć. 
W tej chwili ukazał się jeden ze straż- 
ników. Dziewczyna uciekła do mieszka- 
nia, a ja musiałem wrócić do celi. 

Upłynął cały tydzień, 

tkaliśmy się znów na podwórzu. 

— Co słychać? — spytałem ją. 

„— Wczoraj naczelnik znów pobił pa- 
RR Teraz już nawet nie śpią w jednym 
pokoju. 


— Gdzie śpi pani? 
sypialni, 
— Tam, śdzie stoi kasa? 
— Tak. A pan w jadalni. 
strony korytarza. 
To bardzo ważne — powiedzia- 


Z drugiej 


łem, 

— Pojutrze o szóstej rano naczelnik 
wyjeżdża do Waszyngtonu, 

Ułożyłem w myśli plan działania. 

Postanowiłem w nocy zakraść się do 
pokoju naczelnikowej, zabić ją i opróż- 
nić kasę. Naczelnik wyjedzie, o szóstej 
Jeśli nie rozmawia z żoną, to 
przecież nie wejdzie do pokoju, by się z 


że musiano wezwać, nią pożegnać, Zbrodnia wyjdzie na jaw 


dopiero po jego wyjeździe. Ponieważ o- 
żonie 
śmiercią, więc nikt nie będzie wątpił, że 
to on był sprawcą. 

Miałem jeszcze do odsiedzenia dwa 
lata. Chciałem spokojnie odcierpieć Ka- 
rę. Pieniądze i biżuterję zakopałbym w 
mojej celi. . 

Powiedziałem o tem wszystkiem Ma- 
ry. Dodałem tylko, że ona będzie prze- 
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Budowa mostu na froncie południowym 


P. premier Kościałkowski przyjął dele- 

„gację górali z Zakopanego oraz wsi oko- 

„licznych, która złożyła na ręce p. pre. 

|mjera podziękowanie dła rządu za tro- 

śkliwą oplekę, roztoczoną nad ludnością 
Podhala. 


ij 

"Mimo szeregu niepowodzeń, w Amery- 
ce wciąż ponawiane są próby doświad- 
‘czeń z pociskami rakletowemi, mające- 
mi w przyszłości, według zapewnień 
wynalazców - Konstraktorów, ułatwić 
komunikacie osobową na dużych odle- 
|głościach. Do liczby upartych ekspery- 
nientatorów przybywa obecnie prof. 
R. H. Goddard, który przygotowuje no- 
|we próby z rakietą stratosteryczną 
własnego pomysłu. Na zdjęciu — przy- 

gotowania do wystrzelenia rakiety. 


jej — Będziemy bogaci i szczęśliwi. 

Zgodziła się, 

Wytłumaczyłem jej, jak ma postępo- 
wać, 

Najważniejszą rzeczą było, abym 
mógł w nocy wydostać się z mojej celi. 
Mary przyrzekła mi, że wydostanie klu- 
cze. Strażnik który następnej nocy miał 
mieć dyżur, był jej dobrym przyjacielem. 

Dziewczyna miała dużo sprytu, By- 
R. pewny, że potrafi zdobyć klucz od 
celi. 

Nazajutrz rano spotkaliśmy się znów 
na podwórzu. 

— Będę miała oba klucze — szepnę- 
ła mi do ucha — Od kasy i od twojej ce- 
li. Już ja to załatwię, 

— Nie zdążyłem jej nawet odpowie- 
dzieć. 

Uciekła, Nie, chciała, by spostrzeżo- 
nò, że rozmawiamy ze sobą. 

Na tem Herbert Bouven 
swą opowieść. 

— I co dalej — spytał go Kanck — 
Jesteś pewno teraz bogaty, co? 

Bouven znów napił się whisky i po- 
wiedział: 

— Zapomniałem ci, zdaje się, po- 
wiedzieć, że sąd skazał mnie na siedem 
lat więzienia. Mój adwokat przez cały 
czas starał się o ułaskawienie. I właśnie 
tego dnia rano nadeszła odpowiedź, że 
mi darowano dwa lata. Już w południe 
musiąłem opuścić więzienie. Nasz zakład 
był przepełniony. Nie chcieli mnie trzy- 
mać ani jednego dnia dłużej. Starałem 
się w nocy dostać się da mieszkania na- 


przerwał 


chowywała pieniądze. Ale w rzeczywi- czelnika. Ale dozorcy, którzy dyżuro- 


— Gdy wyidę na wolność,  natych- 
się pobierzemy — obiecywałem 


Konto P. K.O. „Wydawnictwo „Re 


—— 


Administracia 


Łódź. Piotrkowska 40. 


publika“ Nr.68.14 ŚTel Red. = 136.43, 136-44 


— Mogłabym — szepnęła wreszcie.|stości nie miałem zamiaru tego uczynić. wali przed gmachem, byli bardzo spryt- 


mi. Nie udało sie nic zrobić, 
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